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| Rozpoczął się nowy rok szkolny

Po odrzuceniu układu o „armii europejskiej”

WIELKI DZIEŃ FRANCJI
Spontaniczne manifestacje w Paryżu i na sali obrad parlamentu
Olbrzymie wrażenie w całym świecie

Uchwala francuskiego Zgromadzenia Narodowego, odrzucająca bez dalszej 
dyskusji układ o EWO, wywołała olb rzymie wrażenie na całym świecie. 
Powitali ją z radością jako wielkie zwycięstwo wszyscy przeciwnicy planów 
odbudowy agresywnego militaryzmu niemieckiego, wszyscy rzecznicy poko­
jowego rozwiązania problemu Niemiec i wszyscy obrońcy pokoju.

Wśród zwolenników EWO wiadomości z Paryża wywołały popłoch i wście 
kłość. Nastroje te znajdują wyraz w niezliczonych komentarzach prasy 
światowej.

PARYŻ (PAP). Wiadomość o uchwale Zgromadzenia Narodowego odrzu­
cającej układ o EWO rozeszła się lotem błyskawicy po Paryżu i przyjęta 
została z entuzjazmem przez całe społeczeństwo. Powitały ją z radością 
ogromne tłumy zgromadzone przed gmachem parlamentu. W różnych 
punktach miasta odbyły się wiece, na których informowano ludność o klę­
sce zwolenników odbudowy Wehrmachtu i o nowym zwycięstwie sprawcy 
pokoju.
Ogłoszenie historycznej uchwały 

francuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego wywołało również spontanicz­
ną manifestację na sali obrad. Gdy 
przewodniczący Zgromadzenia Le 
Troquer podał do wiadomości ten 
wynik głosowania — większość de­
putowanych powstała z miejsc i za­
intonowała „Marsyliankę“. Członko­
wie MRP i inni zwolennicy EWO 
usiłowali urządzić obstrukcję, ale 
musieli opuścić salę obrad przy co­
raz potężniej rozbrzmiewających

Odroczenie debaty w parlamencie francuskim 
nad polityką zagraniczną rządu

PARYŻ (PAP). — 81 sierpnia we 
francuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym odbyła się debata, w której wy­
niku 418 głosami przeciwko 162 za­
twierdzony został wniosek premiera 
Mendes-France‘a, proponujący odro­
czenie dyskusji nad polityką aagra- 
niczną rządu do 8 listopada br.

Jak wiadomo porządek obrad Zgro­
madzenia uchwalony w początkach

Budowa huty 
stali szlachetnych 
„Warszawa”

W ostatnim czasl» poważni» po«u- 
nęły się naprzód roboty przy budowie 
huty stali szlachetnych „Warszawa“. 
Ukończono już budowę własnej pod­
stacji elektrycznej, która zasili plac 
budowy oraz wszystkie obiekty.

Prowadzone są nadal prace przy 
wykopach fundamentowych nowoczes­
nej stalowni. Rozpoczęto również pra­
ce fundamentowe przy budowie kuź­
ni mechanicznej.

W rejonie warsztatów remontowych 
został uruchomiony pierwszy wydział 
remontowo-budowlany. W br. mają 
być oddane do użytku — warsztat me­
chaniczny oraz warsztat konstrukcji 
•talowych.

Poważnie zaawansowane są prace 
przy montażu urządzeń centralnej 
ciepłowni huty i sieci ciepłowniczej, 
które ogrzewać będą wszystkie obiek­
ty. Postępują również prace przy bu­
dowie wielkiego kolektora odwadnia­
jącego i wieży ciśnień,

Na plac budowy nadchodzą urzą­
dzenia dla huty, nadsyłane przez Zw. 
Radziecki.

Plany przed terminem 
dzięki cykliczności pracy 
w kopalniach śląskich

Ponad 16 500 górników, zatrudnio­
nych na przeszło 200 ścianach węglo­
wych w kopalniach śląskich, walczy 
o cykliczność pracy. Wielu z nich u- 
zyskuje w ciągu miesiąca ponadplano­
we cykle.

Np. brygady ścianowe z kopalni 
„Czerwona Gwardia“ wykonały w 
ciągu 29 dni sierpnia br. 18 dodatko­
wych cykli, które przyniosły kopalni 
6 138 ponadplanowych ton węgla. Nad­
wyżka ta pozwoliła załodze wykonać 
plan miesięczny przed terminem.

O przedterminowym wykonaniu 
miesięcznych zadań produkcyjnych 
zameldowały również kopalnie: .Lud­
wik“, „Bytom“. „Silesia“, ,,Czeladź', 
„Gottwald“, „Generał Zawadzki“, „Za- 
brze-Wschód“, „Anna“, „Andaluzja i 
„Ignacy“.

Uczestnicy »Rejsu Pokoju«
na Wybrzeżu

31 sierpnia br. zawinął do Gdyni 
statek flagowy polskiej marynarki 
handlowej M/S „Batory“ z 800 uczest­
nikami „Rejsu Pokoju“ po portach 
Bałtyku.

W rejsie udział biorą Duńczycy, Fi­
nowie, Norwedzy i Szwedzi.

Na dworcu morskim w imieniu 
PKOP gości przywitał na statku prze­
wodniczący PKQP — J. Iwaszkiewicz.

Na Wybrzeżu uczestnicy „Rejsu Po­
koju“ przebywać będą do 2 bm. 

dźwiękach hymnu narodowego Fran­
cji.

Premier Mendes-France 1 inni 
członkowie rządu, stojąc śpiewali 
również hymn narodowy.

PARYŻ (PAP). Francuska opinia pu­
bliczna widzi obecnie nowe możliwo­
ści ^nawiązania rokowań między 
mocarstwami w sprawie pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego 
i stworzenia ogólnoeuropejskiego sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego.

sierpnia br. przewidywał, że debata 
w Zgromadzeniu zakończy się 31 
sierpnia i że 1 września roapoczną 
się ferie parlamentarne.

Jednakże po odrzuceniu przez Zgro­
madzenie układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“, dwaj zwolenni­
cy EWO były premier Paul Reynaud 
i deputowany J. Halleguen wysunęli 
wniosek o niezwłoczne wznowienie 
debaty nad polityką zagraniczną rzą­
du.

Odpowiadając na interpelację pre­
mier Mendes-France podkreślił, że 
zamierza w najbliższym czasie rozpo­
cząć rozmowy z uczestnikami paktu 
atlantyckiego w sprawie rozwiązania 
problemów, jakie wyłaniają się po 
odrzuceniu EWO. Zaznaczył on, że 
rząd francuski pozostaje „wierny po­
lityce atlantyckiej“ i że będzie starał 
się w projektowanych rokowaniach 
uzyskać od W. Brytanii większe gwa­
rancje dla Francji niż te, jakich rząd 
angielski skłonny był udzielić dotych­
czas.

W sprawie stosunków francusko- 
niemieckich Mendes-France oświad­
czył, że „pojednanie z Niemcami jest 
nie tylko pożądane, lecz także konie­
czne“. Zdaniem rządu francuskiego 
rozwiązanie tego zagadnienia będzie 
można znaleźć „w ramach europej­
skich“.

W zakończeniu premier zaznaczył, 
że „rząd francuski zapatruje się przy­
chylnie na ewentualne rozmowy 
przedstawicieli St. Zjednoczonych, W. 
Brytanii, Francji i Związku Radziec­
kiego oraz na wszelkie posunięcia mo­
gące się przyczynić do utrwalenia po­
koju“. Dodał on jednak, że „ma w do­
statecznej mierze poczucie rzeczywi­
stości, aby zdawać sobie sprawę, że 
konferencje, na których czterej part­
nerzy wygłaszają identyczne przemó­
wienia nie osiągając zbliżenia w 
swych poglądach — nie mogą być o- 
wocne“.

W końcu Mendes-France zapewnił 
Zgromadzenie Narodowe, że żadne zo­
bowiązania międzynarodowe nie będą 
przez rząd powzięte bez zgody parla­
mentu.

Na Wystawie Wrocławskiej

Grupa działaczy społecznych i 
dziennikarzy ogłosiła odezwę, która 
stwierdza m. in.:

„Uzbrojenie Niemiec w jakiejkol­
wiek bądź formie przeszkodziłoby na 
wiele lat zjednoczeniu Niemiec i za­
pewnieniu pokoju w Europie, jak 
również wciągnęłoby Francję do koa­
licji, w której — podobnie jak to się 
działo w Brukseli — Francja zosta­
łaby izolowana i znalazłaby się pod 
obcym panowaniem... Nie, żaden 
zręczny manewr dyplomatyczny nie 
usprawiedliwi takiego ryzyka.

„Europejską wspólnotę obronną“ 
zastąpić można jedynie rokowania­
mi na temat sprawy Niemiec i 
układu ogólnoeuropejskiego. Wzy­
wamy parlament i rząd do podję­
cia tego pokojowego wysiłku i do 
zaproponowania zainteresowanym 
krajom, by określiły warunki ro­
kowań“.
PARYŻ (PAP). Odrzucenie EWO — 

pisze „Humamte“ — jest wielkim 
zwycięstwem narodu francuskiego i 
wielkim zwycięstwem pokoju.

Dziennik przypomina, że Francuska 
Partia Komunistyczna od pierwszej 
chwili demaskowała spisek, który pod 
kłamliwym szyldem „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ zmierzał do po­
nownego oddania broni generałom hi­
tlerowskim, do zniszczenia niezawi­
słości Francji i do wojny. Ale odrzu­
cenie EWO jest również ogromnym 
sukcesem wszystkich Francuzów, bez 
względu na • ich poglądy, wiernych 
ojczyźnie i pokojowi. Zwycięstwo to 
zostało osiągnięte dzięki akcji, którą 
prowadzili od lat wszyscy patrioci 
francuscy.

„Humanite" podkreśla, że obec­
nie należy przeszkodzić remilitary- 
zacji bońskich Niemiec we wszel­
kiej innej formie, aby zapewnić po­
kój w Europie i zapewnić ostatecz- 
ne uregulowanie kwestii niemiec­
kiej w drodze demokratycznej i po­
kojowej.
„Liberation“ w artykule wstępnym 

pt. „Wielki dzień‘\ pisze m. in.: 
Chciano narzucić Francji jarzmo nie­
woli. Jednakże Francja udaremniła 
układ, który miał do tego doprowa­
dzić. Z chwilą odrzucenia EWO zmie­
nił się cały międzynarodowy klimat 
polityczny. Zniknęła przeszkoda, któ­
ra zagradzała drogę do ustanowienia 
w Europie trwałego pokoju. Zada­
niem rządu jest obecnie poszukiwanie 
rozwiązań wiodących do odprężenia

Oświadczenie delegacji labourzystów 
przed wyjazdem z Chińskiej Republiki Ludowej

PEKIN (PAP). M. Phillips złożył 
w imieniu delegacji brytyjskiej partii 
labourzystowskiej, która bawiła w 
Chińskiej Republice Ludowej, nastę­
pujące oświadczenie przedstawicielom 
prasy chińskiej i zagranicznej:

„Opuszczając Chińską Republikę 
Ludową pragniemy złożyć wyrazy 
wdzięczności za życzliwość i gościn­
ność, z jaką nas tu przyjmowano. 
Korzystaliśmy z wszelkich ułatwień 
i udogodnień. Rozmawialiśmy z człon­
kami rządu i przedstawicielami władz, 
odbyliśmy dłuższą konferencję z prze­
wodniczącym Mao Tse-tungiem oraz 
kilka rozmów z premierem Czou En- 
laiem. Pragniemy podkreślić, jak bar­
dzo wdzięczni jesteśmy premierowi 
za to, że poświęcił nam tyle czasu.

Ogromne wrażenie zrobiły na nas 
wysiłki narodu chińskiego, który bu­
duje nowe życie. Wyrażamy szczery 
podziw dla tych wysiłków narodu 
chińskiego, który dokłada starań, aby

międzynarodowego i do rozbrojenia. 
Domagają się tego narody.

„Combat“ pisze: Potwór EWO jest 
martwy. Usunięte zostało brzemię, 
które ciążyło nad życiem politycznym. 
Zgromadzenie Narodowe stwierdziło, 
że Francja odmawia łączenia się z 
mi li ta rys tyczny mi Niemcami, których 
zamierzeń obawia się na podstawie 
doświadczeń przeszłości.

Odrzucenie układu o EWO — pi­
sze dziennik — wysuwa na plan 
pierwszy ideę konferencji czterech 
mocarstw w sprawie zjednoczenia 
Niemiec.
Dzienniki reprezentujące punkt wi­

dzenia rzeczników EWO nie ukry­
wają swych uczuć głębokiego żalu i 
wściekłości. „Figaro* pisze z rozpa­
czą, że Zgromadzenie Narodowe po­
grzebało EWO bez dyskusji. Również 
„Franc Tireur“ pisze o uchwale 
Zgromadzenia Narodowego z przy­
gnębieniem i goryczą, przy czym 
atakuje gwałtownie Mendes-France‘a.

Zgodnie z wolą narodu 
francuskiego

MOSKWA (PAP). Dziennik „Praw­
da** w korespondencji z Paryża pod­
kreśla, że z chwilą wejścia pod ob­
rady parlamentu francuskiego kwestii 
tzw. „armii europejskiej“ Francja sta­
nęła przed koniecznością wyboru: czy

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 8

LONDYN d?AP). W Londynie opu 
blikowano porządek obrad 53 doroczne 
konferencji Partii Labourzystowskiej 
która odbędzie się w Scarborough od 
27 bm. do 1 października. Łączna licz­
ba rezolucji, które konferencja bę­
dzie musiała rozpatrzyć wynosi 433. 
w tym 168 — to jest przeszło 1/3 — 
poświęcona jest zagadnieniom polity­
ki zagranicznej.

Spośród 58 rezolucji dotyczących 
kwestii niemieckiej, jedna tylko apro­
buje oficjalną politykę kierownictwa 
partii labourzystowskiej, popierające­
go remilitaryzację Niemiec zach. i 
utworzenie EWO. Pozostałe 57 rezolu­
cji i niektóre rezolucje dotyczące za­
gadnień polityki zagranicznej domaga­
ją się wyrzeczenia się tej polityki.

Szereg organizacji wysuwa koncep­
cję zwołania konferencji w kwestii

Sierpniowy plan dostaw zboża 
do 30 ub.m. przekroczony o 10 proc. 
Przoduje woj. poznańskie

W sierpniu rb. w wielu województwach chłopi wywiązywali się z obo­
wiązku dostaw zboża wzorowo. Toteż ogólny plan dostaw na sierpień 
został już do 30 sierpnia przekroczony o ok. W proc. Na szczególne wy­
różnienie zasługuje woj. poznańskie, w którym , duża część chłopów do­
starczyła zboże w wyznaczonych terminach od chwili rozpoczęcia dostaw.
Dzięki osiągniętym w sierpniu wy­

nikom, przodujące powiaty mają 
wszelkie warunki do tego, aby w po­
czątku bm. w całości wykonać tego­
roczne plany dostawy zboża, w po­
zostałych zaś powiatach jest pełna 
możliwość przyspieszenia dostaw i 
szybkiego wypełnienia planów w 
pierwszej połowie września.

Aby te zadania wykonać, koniecz­
ne jest stałe analizowanie przebiegu

zlikwidować dziedzictwo wielu wie­
ków zacofania przemysłowego i stag­
nacji w dziedzinie społecznej. Jesteś­
my zdania, że inne kraje powinny 
odnosić się z sympatią i zrozumie­
niem do narodu chińskiego, co po­
winno znaleźć wyraz w formie prak­
tycznej. Stwierdziliśmy z ubolewa­
niem, że brak wzajemnych kontak­
tów między naszymi krajami dopro­
wadził do niedostatecznego wzajem­
nego zrozumienia naszych stanowisk. 
Jesteśmy przekonani, że przedstawi­
ciele dzisiejszych Chin — Chin re­
wolucyjnych — pragną szczerze poło­
żyć kres izolacji swego kraju. Jesteś­
my także przekonani, że pokój po­
wszechny zależy od nawiązania jak 
najściślejszych stosunków między 
Chinami i pozostałymi krajami świa­
ta. Jesteśmy pewni, że pokojowe 
współistnienie i najściślejsza współ­
praca oraz ożywione stosunki han­
dlowe pogłębią wzajemne zrozumie­
nie narodów, co przyczyni się do 
zmniejszenia niebezpieczeństwa woj­
ny.

Chociaż między nowymi Chinami a 
krajami zachodnimi istnieją nie­
wątpliwie znaczne różnice ideolo­
giczne — wydaje nam się, tak samo 
jak członkom rządu chińskiego, że 
różnice te nie stanowią przeszkody 
dla pokojowego współistnienia i po­
kojowej współpracy w wielu dziedzi­
nach, w których interesy nasze są 
zbieżne.

Następnie M. Phillips odpowiedział 
na pytania dziennikarzy, dotyczące 
pokojowego współistnienia narodów 
i zacieśnienia stosunków chińsko-bry- 
tyjskich. Podkreślił on raz jeszcze 
doniosłość rozwoju handlu międzyna­
rodowego i wymiany międzynarodo­
wej oraz zaznaczył, że delegacja bry­
tyjskiej partii labourzystowskiej ogło­
si później obszerniejsze oświadczenie.

Ambasador PKL w USA

u Prezesa Rady Ministrów
Prezes Rady Ministrów Józef Cy­

rankiewicz przyjął 30 sierpnia br. am­
basadora nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego PRL w St. Zjednoczonych Ame­
ryki Józefa Winiewicza.

Pierwszy raz do szkoły...

Przeciwko polityce wojny w Europie i Azji 
Rezolucje na doroczną konferencję Partii Pracy

dostaw, mobilizowanie chłopów do 
jak najszybszego wywiązywania się 
z ich obowiązków wobec państwa i 
jednocześnie zdecydowana postawa 
w stosunku do opieszałych i zwleka­
jących z dostawami.

W rozpoczynającym się obecnie 
miesiącu zadaniem rad narodo­
wych, pracowników aparatu sku­
pu oraz aktywu wiejskiego jest 
utrzymanie osiągniętego w końcu 
sierpnia tempa dostaw zboża dla 
państwa, a także dopilnowanie ter­
minowego wywiązywania się chło­
pów z obowiązkowych dostaw żyw­
ca i mleka.

Szczególnie odpowiedzialne zada­
nia stoją przed aktywem w powia­
tach tych województw, które w 
sierpniu miały zaległości w dosta­
wach, a więc we wrocławskim, ko­
szalińskim, szczecińskim i gdańskim. 
Powiaty opóźniające się w dosta­
wach istnieją również w wojewódz­
twach przodujących np. w poznań­
skim — pow. Gniezno i w bydgoskim 
pow. Inowrocław.

POM woj. warszawskiego 
przygotowane do siewów

POM woj. warszawskiego przepro­
wadziły remonty maszyn na jesien­
ne siewy w ok. 95 proc. Przodują 
ośrodki w Lwówku, Niegłosach, Ma- 
kowie, które całkowicie zakończyły 
te prace.

Niektóre jednak ośrodki zaniedbu­
ją przygotowanie sprzętu do kampa­
nii jesiennej. Np. w POM Gończyce, 
Wilczynek i Kokaczków nie zakoń­
czono remontu części maszyn, a 
zwłaszcza siewników.

Nie zakończyły przygotowań do je­
siennego siewu niektóre GOM. Np. 
ośrodki gminne w rejonie POM So­
kołów, Susk i Wilczynek przygoto-

Pomyślne wyniki 
pierwszego miesiąca pracy 

huty w Skawinie
Do zakładów przemysłowych odje­

chało z huty w Skawinie dziesiątki 
ton aluminium wyprodukowanych po­
nad plan. Huta w Skawinie zapro­
jektowana i wybudowana dzięki po­
mocy radzieckiej, wysiłkiem polskich 
inżynierów i robotników, pomyślnie 
zdała egzamin sprawności w pierw­
szym miesiącu produkcji.

Do sukcesu załogi huty aluminium 
w pierwszym miesiącu pracy przyczy­
niła się dobra organizacja pracy oraz 
dobre opanowanie przez załogę pro­
cesu technologicznego. 

niemieckiej z udziałem Zw. Radzlec- 
<iego celem jej rozwiązania w dro- 
ize rokowań.

Wiele rezolucji złożono w sprawie 
utworzenia bloku militarnego w Azji 
płd.-wsch. Wszystkie rezolucje potę­
piają plany amerykańskie utworzenia 
nowego bloku agresywnego, jako teź 
próby narzucania obcej woli narodom 
Azji.

Liczne okręgowe organizacje la-bou- 
rzystowskie, jak np. organizacje w 
Newport, Southampton, Leicester i in. 
żądają w rezolucjach przyznania 
Chińskiej Republice Ludowej należ­
nych jej praw w ONZ i wzywają 
frakcję parlamentarną labourzystów, 
by wykorzystała swe wpływy do 
osiągnięcia tego celu.

wały zaledwie 60 — 70 proc, ma­
szyn.

2 564 punkty zaprawy ziarna 
w woj. poznańskim

Aby ułatwić chłopom zaprawienia 
ziarna siewnego, gminne spółdzielnie 
woj. poznańskiego przygotowały 2.564 
punkty zaprawy. Ponadto w 274 
spółdzielniach produkcyjnych, które 
posiadają przeznaczone do wymiany 
zboża siewne, otwarte zostaną nowe 
punkty zaprawy. Wszystkie te pla­
cówki zostały zaopatrzone w wystar­
czające ilości środków chemicznych.

31 sierpnia br. Łódzkie Zjedno­
czenie PGR wykonało tegoroczny 
plan dostaw ziarna kwalifikowane­
go, przeznaczonego na potrzeby 
zbliżającej się jesiennej kampanii 
siewnej.
Obecnie wszystkie PGR-owski« 

agregaty młocamiane w woj. łódz­
kim młócą zboża konsumcyjne. O 
zrealizowaniu tegorocznego planu do­
staw ziarna, przeznaczonego na kon< 
sumcje, zameldował już zespół PGR 
Dębołęka w pow. Sieradz. W pozo­
stałych zespołach PGR woj. łódzkie­
go dostawy te wykonane są w 80 
proc.

J. Izydorczyk dyrektorem
Urzędu do Spraw Wyznad

Prezes Rady Ministrów powołał ob. 
Jana Izydorczyka, dotychczasowego 
ambasadora PRL w NRD, na stano 
wisko dyrektora Urzędu do Spra'W 
Wyznań.

Dotychczasowy dyrektor Urzędu dę 
Spraw Wyznań ob. Antoni Bida został 
powołany na inne stanowisko w pra< 
cy państwowej.

Polski tabor kolejowy
i nowoczesne maszyny 
na rynkach świata

ZSRR, Chiny, Koreańska Republika 
Ludowo - Demokratyczna, Holandia, 
Turcja -- to niektóre z krajów, które 
zakupują w Polsce tabor kolejowy i 
maszyny, produkowane przez załogę 
Zakładów im. Stalina w Poznaniu. Z 
bocznic kolejowych Zakładów co pe­
wien czas odchodzą transporty wyro­
bów w różne strony świata.

Między innymi w tych dniach od­
szedł ładunek obrabiarek do Holan­
dii, 4 nowoczesne wagony osobowe i 
dwa parowozy towarowe do Zw. Ra­
dzieckiego oraz partia obrabiarek do 
Turcji.

Obecnie w jednej z hal wykończe­
niowych stoją rzędem zmontowane 
najnowszej konstrukcji rewolwerówki 
typu RV-80. Są to wydajne i nowo­
czesne maszyny, które wzbudziły za­
interesowanie w wielu krajach. Jed­
nocześnie montuje się nowe typy ob­
rabiarek RV-50 i AJ-25. Maszyny 
AJ-25 — tzw. automat bezkrzywko- 
wy — to powód do dumy dla całej 
załogi ZISPO. Stanowi ona wielkie 
osiągnięcie polskiej myśli technicz­
nej. Wszystkie obrabiarki produkowa­
ne na eksport są dziełem konstrukto­
rów ZISPO.
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Zagraniczne echa do rządu francuskiego

Pokojowa inicjatywa Polski
»Wielka porażka polityki amerykańskiei«
Wypowiedzi Eisenhowera i Dullesa

służy sprawie bezpieczeństwa w Europie
dalSZe 8.,0Sy. P.rasy św,atoweJ W związku z notą polską do rzą­

du Francji w sprawie traktatu przymierza i pomocy wzajemnej.
MOSKWA (PAP). — Dzienniki 

„Prawda“, „Izwiestia“ „Trud“, „Kras- 
öaja Zwiezda“ i inne zamieniły pełny 
tekst noty rządu PRL do rządu fran­
cuskiego.

„Izwiestia“ podały również przegląd 
prasy polskiej, poświęcony temu za- 

% gadnieniu.
PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 

Chin, a w ślad za nią prasa chińska — 
podały pełny tekst noty polskiej do 
Francji pt.: „Polska proponuje Francji 
traktat przeciw!^) odwetowemu mili- 
taryzmowi nkemieckiemu“.

BUKARESZT (PAP). — Wszystkie 
dzienniki rumuńskie zamieściły pełny 
tekst noty rządu polskiego do rządu 
francuskiego w sprawie zawarcia u- 
kładu o sojuszu i ppmocy wzajemnej.

Dziennik ^,Aparanea Patrie“ stwier­
dza, że propozycje polskie mają na 
celu umocnienie bezpieczeństwa Pol­
ski i Francji oraz zbiorowego bezpie­
czeństwa w Europie.

„Propozycje Polski — pisze dzien­
nik wypływają z narodowych in­
teresów Polski i stanowią ogniwo 
niezmordowanej walki, którą pro­
wadzi obóz socjalizmu z ZSRR na 
czele o bezpieczeństwo Europy. Ma­
sy pracujące Rumunii z entuzjaz­
mem witają pokojową inicjatywę 
rządu PRL.

Ze wszystkich krajów demokracji 
ludowej donoszą o zamieszczeniu 
przez prasę noty polskiej bądź w 
pełnym grzmieniu, bądź też w bar­
dzo obszernych streszczeniach.

W Anglii
LONDYN (PAP). Prasa stołeczna 

prowincjonalna ogłasza wiadomości _ 
komentarze na temat noty polskiej. 
W głosach części prasy brytyjskiej prze 
wijają się tendencyjne twierdzenia nie­
których francuskich zwolenników 
EWO, iż propozycje polskie nie dają 
rzekomo możliwości „rozwiązania o- 
becnych problemów międzynarodo­
wych“. Z wielu uwag i nagłówków 
prasy brytyjskiej widać jednak, że 
przywiązuje ona do inicjatywy pol­
skiej dużą wagę.

Dyplomatyczny korespondent „Man­
chester Guardian“ pisze o „poważnych 
i rozsądnych“ argumentach noty pol­
skiej. Korespondent podkreśla, że no­
ta nawiązuje m. in. do nurtujących 
we Francji obaw, iż remilitaryzacja 
Niemiec zach. doprowadzi do odrodze­
nia Wehrmachtu pod dowództwem by-r 
łych generałów hitlerowskich, że u-

i 
i

czyni ona Niemcy zach. dominującą 
siłą militarną w Europie zach., że 
pierwszym celem niemieckich sił 
zbrojnych byłaby realizacja ich odwe­
towych planów i że Francja zostałaby 
wciągnięta do nowej wojny w imię 
zaspokojenia tych roszczeń niemiec­
kich. Zarówno Polska, jak i Francja 
— stwierdza autor — zainteresowane 
są w tym, aby to wszystko nie doszło 
do skutku.

„Daily Herald“ stwierdza, że Pol­
ska zaofiarowała Francji traktat przy­
mierza i pomocy wzajemnej oraz 
ostrzegła ją, iż utworzenie „armii 
europejskiej“ groziłoby trzecią wojną 
światową.

O tej przestrodze polskiej piszą w 
nagłówkach różne dzennrki, jak np. 
„Daily Mirror“, „Liverpool Post“ i 
„Yorkshire Post“.

„Daily Worker“ podkreśla na czo­
łowym miejscu ogromne znaczenie 
propozycji polskich, ktfrych przyję­
cie zabezpieczyłoby oba kraje przed 
nową agresją niemiecką. Dziennik 
uwypukla słowa noty polskiej o 
historycznej wspólnocie interesów 
Francji i Polski.

W USA
NOWY JORK (PAP). Agencja 

„ünited Press“ zreferowała obszernie 
treść noty polskiej, dołączając do niej 
komentarze zaczerpnięte z arsenału 
rzeczników „europejskiej wspólnoty 
obronnej“. Agencja przypisuje jed­
nak nocie polskiej duże znaczenie 
psychologiczne. W depeszy z Bonn 
„United Press“ donosi, iż rzecznicy 
rządu bońskiego odmawiają na razie 
komentarzy w sprawie „nieoczekiwa­
nej oferty pplskiej“.

Komentarze dzienników amerykań­
skich, oparte na doniesieniach agen­
cyjnych, nie wnoszą na ogół nic no­
wego. Korespondenci dzienników ame­
rykańskich starają się oczywiście po­
mniejszyć oddźwięk noty polskiej w 
Paryżu.

W kolach ONZ nota polska wy­
wołała duże zainteresowanie. Radio 
ONZ nadało obszerne streszczenie 
noty w wielu

We Włoszech
RZYM (PAP), 

traktowała notę 
jako doniosłe wydarzenie.

Dziennik rządowy „II Messaggero“ 
przedstawia dokładnie treść noty i 
stwierdza, że Francja nie udzieliła

demokratyczne 
w dosłownym

Niemal cała

językach.

Prasa włoska po- 
polską do Francji

dotychczas odpowiedzi. „Corriere del­
la Sera“ podaje wiadomości o nocie 
polskiej pod wielkim tytułem: „War­
szawa proponuje sojusz francusko- 
polski“. W komentarzu, opartym wy­
raźnie na inspiracji amerykańskiej, 
dz ennik mimo to przyznaje, że „pro­
pozycja polska może mieć konsek­
wencje psychologiczne“.

Włoskie dzienniki 
podają notę polską 
brzmieniu.
W Belgii

BRUKSELA (PAP).
prasa belgijska zamieściła wiadomość 
o nocie polskiej do rządu francus­
kiego w sprawie zawarcia traktatu 
przymierza i pomocy wzajemnej.

Dziennik „La Libre Belgique“ za­
mieścił wiadomość o nocie pod tytu­
łem: „Polska proponuje Francji so­
jusz przeciwko Niemcom“. Katolicki 
dziennik „Cite“ zamieścił wiadomość 
o nocie polskiej na pierwszej stronie. 
„Nation Beige“ podał wiadomość tę 
pt. „Rząd polski ostrzega przed mili- 
taryzmem niemieckim“.

Dziennik „Monopole“ podkreśla 
w komentarzu na temat noty pol­
skiej zbieżność tej propozycji z 
ideą bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

NOWY JORK (PAP). We wtorek 
wieczorem ogłoszono w Waszyngto­
nie oświadczenie sekretarza stanu 
USA* Dullesa w sprawie uchwały 
francuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego. Uchwałę tę, odrzucającą „ar­
mię europejską“, Dulles określa ja­
ko „smutne wydarzenie“. Sekretarz

NOWY JORK (PAP). Przemawia­
jąc w Des Moines (stan Iowa) na 
zebraniu farmerów prezydent USA 
Eisenhower nazwał odrzucenie EWO 
przez francuskie * Zgromadzenie Na­
rodowe „wielką porażką“ polityki 
amerykańskiej 
stanu USA zaznaczył, że mimo od­
rzucenia przez Francję układu o 
„armii europejskiej“, „nie powinni-, 
śmy uważać, że idea europejska jest 
martwa tylko dlatego, że w jednym 
z 6 krajów zach.-europejskich, które 
miały wejść do EWO, obecna więk­
szość wypowiedziała się przeciwko 
EWO“.

Atakując Francję, Dulles określił 
uchwałę francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego jako przejaw „wybujałe­
go nacjonalizmu zagrażającego całej

Represje kierownictwa SFIO
wobec przeciwników EWO

PARYŻ (PAP). — W nocy z 30 na 
31 sierpnia odbyło się posiedzenie Ko­
mitetu Wykonawczego SFIO, które 
trwało przeszło 3 godziny. Postano­
wiono wykluczyć z partii Julesa Mo- 
cha, Daniela Mayera i Maxa Le- 
jeune‘a, którzy wypowiedzieli się prze­
ciwko EWO.

Po odrzuceniu EWO przez parlament Francji
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pójdzie ona drogą pokoju i niezawisło­
ści narodowej, czy też zostanie wciąg­
nięta do amerykańskich planów 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckie­
go, planów zagrażających pokojowi 
i bezpieczeństwu Francji oraz in­
nych narodów europejskich. I oto za­
padła już decyzja. Francuskie Zgro­
madzenie Narodowe — §twierdza 
„F*awda“ — odrzuciło układ paryski 
o EWO, odrzuciło plany utworzenia 
„^iropejskiej wspólnoty obronnej“ i 
remilitaryzacji Niemiec zach. pod 
szyldem tej wspólnoty.

Większość Zgromadzenia Narodo­
wego powzięła uchwalę, która od­
powiada pragnieniom i dążeniom 
narodu francuskiego, żywotnym in­
teresom Francji.

Ciężki cios dla Waszyngtonu
WASZYNGTON (PAP). Wiadomość 

o odrzuceniu EWO przez parlament 
francuski podana została błyska-

Pierwszy koncert w Moskwie

artystów hinduskich
MOSKWA (PAP). — 30 sierpnia w 

Wielkim Teatrze ZSRR w Moskwie 
odbył się pierwszy koncert hindu­
skich artystów przebywających 
Związku Radzieckim na zaproszenie 
Min. Kultury ZSRR. Przed rozpoczę­
ciem koncertu orkiestra wykonała 
hymny państwowe Indii i ZSRR.

Po koncercie przedstawicieli sztuki 
hinduskiej gorąco powitali w imieniu 
ludności ZSRR artyści radzieccy.

Następnie przemawiała kierownicz- 
/*ka delegacji hinduskich działaczy na 

polu kultury — zastępca ministra zdro­
wia Indii M. Chandrasekhar. Przeka­
zała ona społeczeństwu radzieckiemu 
najlepsze życzenia od narodu hindu­
skiego i .podziękowała za serdeczne 
przyjęcie. Przyjazd artystów hindu-

skich — oświadczyła M. Chandrasekhar 
— posłuży dalszemu zbliżeniu kultu­
ralnemu narodów Indii i ZSRR,'spra­
wie pokoju, sprawie przyjaźni mię­
dzy dwoma wielkimi narodami.

Na koncercie obecni byli A. Bułga- 
nin, Ł. M. Kaganowicz, M. G. Pier- 
wuchin, M. Z. Saburow, N. M. Szwer- 
nik, P. N. Pospiełow, M. A. Susłow, 
N. N. Szatalin, A A. Gromyko, S. W. 
Kaftanów, ministrowie ZSRR, depu­
towani do Rady Najwyższej ZSRR, 
przedstawiciele organizacji społecz­
nych, działacze na polu nauki i kul­
tury oraz robotnicy moskiewscy. O- 
becny był również ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny Indii w ZSRR 
Menon wraz z małżonką, szefowie i 
członkowie ambasad i poselstw akre­
dytowani w Moskwie.

wicznie przez amerykańskie rozgło­
śnie radiowe. Jedna z nich ujęła tę 
wiadomość w następującą formę: 
„Parlament francuski dobił projekt 
EWO, który kosztował St. Zjedno­
czone grube miliardy dolarów i był 
kamieniem węgielnym polityki ame-- 
rykańskiej w Europie“.

W podobny sposób, świadczący o 
niezwykłej konsternacji i wściekłości, 
komentują wydarzenia paryskie wszy­
stkie reakcyjne dzienniki i rozgłośnie 
radiowe w USA.

W głosach prasy amerykańskiej 
powtarza się wciąż formuła, że fran­
cuskie Zgromadzenie Narodowe „za­
dało śmiertelny cios EWO“. Dzien­
niki amerykańskie, zgodnie z o- 
świadczeniami szeregu przedstawi­
cieli amerykańskich kół politycz­
nych, przyznają, że uchwala parla­
mentu francuskiego jest dla Wa­
szyngtonu ciężkim ciosem, że godzi 
ona dotkliwie w prestiż USA. 
„New York Times“ podkreśla, że 

odrzucenie układu o EWO jest rów­
nież ciężkim ciosem dla Adenauera 
i całej jego polityki.

„Daily Mirror“ pisze, że wynik gło­
sowania w parlamencie francuskim 
spowodował niezmiernie ciężki kryzys 
polityczny.

Z głosów prasy amerykańskiej wy­
nika jednak, że koła rządzące USA 
nie rezygnują z prób osiągnięcia w 
inny sposób celu, któremu miała słu­
żyć EWO. (Donosimy o tym na in­
nym miejscu. P. R.)
Za zwołaniem konferencji 
czterech

LONDYN (PAP). — Wszystkie 
dzienniki brytyjskie potraktowały u- 
chwałę parlamentu francuskiego jako 
wydarzenie, które pociąga za sobą ol­
brzymie konsekwencje w polityce 
międzynarodowej. Na ogół prasa bry­
tyjska przyjęła pogrzeb EWO bez spe­
cjalnego żalu, jakkolwiek niektóre 
dzienniki dają wyraz swemu rozcza­
rowaniu z powodu uchwały francu­
skiego Zgromadzenia Narodowego.

I Zadowolenie z powodu tej uchwały 
I wyraża „Daily Express“, który stale 
występował przeciwko EWO. Wiado­
mości z Paryża ukazały się w tym 
dzienniku pod wielkim tytułem „Non!“ 
(nie!)

Zwraca uwagę fakt, że dzienniki 
angielskie m. in. „Times“ omawiając 
kwestię „co będzie dalej?“ niedwu­
znacznie sugerują, że W. Brytania po­
winna odegrać teraz większą niż St. 
Zjednoczone rolę w polityce europej­
skiej.

Tygodnik labourzystowski „For­
ward“ stwierdza w związku z od­
rzuceniem układu o EWO, że na­
leży wzmóc wysiłki zmierzające 
do porozumienia ze Związkiem Ra­
dzieckim w celu zjednoczenia Nie­
miec. Wypowiada się on za zwo­
łaniem w tym celu konferencji 
czterech mocarstw.

„Nad grobem EWO“
BERLIN (PAP). Katastrofalne dla 

polityki Adenauera następstwa

uchwały francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego w sprawie EWO znaj­
dują odzwierciedlenie w komenta­
rzach dzienników zachodnio-berliń- 
skich i zachodnio-niemieckich. Dzien­
niki te piszą, że „Francja zadała 
śmiertelny cios EWO“ (Die Welt), że 
„EWO odrzucono w brutalny sposób“, 
(Tagesspiegel). Słowa „nad grobem 
EWO“ stanowią motto wielu artyku­
łów prasy

Według 
dziennika 
nawiązane 
takty między czynnikami bońskimi i 
Amerykanami w sprawie utworzenia 
koalicji wojskowej na bazie NATO.

Według dziennika „Telegraf“, pe­
wne kola zachodnio-niemieckie usi­
łują wykorzystać fiasko EWO, aby 
przeforsować realizację 
otwartej odbudowy armii 
nio-niemieckiej, tj. tych 
które dotychczas osłaniano 
nem „armii europejskiej“.

adenauerowskiej.
bo ńs kiego korespondenta 
rzymskiego „Quotidiano“, 
już zostały poufne kotn-

planów 
zachod- 
planów, 
parawa-
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sekretarz stanu 
organizacja at- 
wy po wiedziała 

armii europej-

wspomniał o 
sprawie do- 
dla krajów 
ta uzależnia

Europie“. Następnie 
USA przypomniał, że 
lantycka dwukrotnie 
się za utworzeniem 
skiej.

W związku z odrzuceniem układu 
przez Francję — oświadczył Dulles— 
należy zwołać radę ministrów orga­
nizacji atlantyckiej oraz trzeba prze­
prowadzić konsultację z Adenaue- 
rem. Omawiając cele polityki ame­
rykańskiej, Dulles ponownie wypo­
wiedział się za remilitaryzacją Nie­
miec zach. i za „poważnym udziałem 
Niemców w zachodnim systemie 
obronnym“.

W zakończeniu oświadczenia Dul­
les stwierdził, że St. Zjednoczone po­
winny przeprowadzić rewizję swej 
polityki zagranicznej, zwłaszcza w 
dziedzinie stosunków USA z Europą. 
Przy tej okazji Dulles 
uchwale Kongresu w 
staw amerykańskich 
Europy zach. Uchwała
wspomniane dostawy od ratyfikacji 
EWO.

NOWY JORK (PAP). — Oceniając 
odrzucenie EWO przez parlament 
francuski jako fiasko drogiego Wa­
szyngtonowi planu utworzenia „armii 
europejskiej“, prasa amerykańska 
przynosi doniesienia, z których wyni­
ka, że St. Zjednoczone nie wyrzekły 
się głównego celu tego planu — u- 
tworzenia armii zach.-niemieckiej w 
służbie imperializmu amerykańskiego.

Londyński korespondent „New York 
Times“ przewiduje wzmożenie działal­
ności dyplomatycznej po uchwale fran­
cuskiego Zgromadzenia Narodowego.

Sądzi się tu — pisze korespondent 
— że po krótkiej pauzie podjęte zo­
staną nowe kroki. Pierwszym kro­
kiem będzie wspólny apel amerykań- 
sko-angielski do premiera francuskie­
go Mendes-France‘a w celu uzyska­
nia jego zgody na dwa projekty ukła­
du w sprawie Niemiec zach., przygo­
towane już w lipcu przez grupę eks­
pertów.

Piłkarze polscy
w Tbilisi

We wtorek przybyła samolotem do 
Tbilisi polska drużyna piłkarska, wi­
tana serdecznie na lotnisku przez 
•przedstawicieli komitetu kultury fizy­
cznej i sportowców Tbilisi. W środę 
1 września reprezentacja Warszawy 
rozegra w stolicy Gruzji mecz z ligo­
wym zespołem miejscowego Dynamo. 
Dynamo Tbilisi zajęło w mistrzostwach 
ZSRR szóste miejsce. Ostatni mecz 
o mistrzostwo przegrało z Lokomotiw 
Moskwa 1:6. Drużyna Warszawy wy­
stąpi w tym samym składzie, co o- 
statnio przeciwko Moskwie. W druży­
nie Dynama gra 'szereg zawodników 
znanych z ostatniego występu tej dru­
żyny w Polsce, jak Marganija, Gogli- 
dze, Antadze, Gagnidze i Gogoberi- 
dze.

Drugie zwycięstwo Wiśniewskiej
w ,XI Wyścigu Kolarskim Dookoła Polski

J:

(Dalekopisem od specjalnego urysłannika)
Kraków, 31 sierpnia 1954 r.

2 etap XI Wyścigu Dookoła Polski 
Kielc do Krakowa (122 km.) za-z Kielc do Krakowa (122 km.) za­

kończył się zwycięstwem przodowni­
ka Wyścigu Wiśniewskiego (CWKS 
1J w czasie 3:37:03. Tylko o koło 
wyprzedził on swego kolegę zrzesze­
niowego Bugalskiego. Etap ten przy­
niósł generalny triumf kolarzom 
CWKS 1, którzy zajęli również 3 i 4 
miejsca (Więckowski i Wójcik). Dru­
żynowo etap wygrał CWKS 1 przed 
Gwardią 1.

Na starcie w Kielcach stanęło 78 
zawodników. Mimo stosunkowo krót­
kiej trasy do Krakowa etap ze

względu na dużą ilość wzniesień i 
silny porywisty wiatr nie należał do 
łatwych.

Kilkanaście kilometrów za Kielca­
mi inicjuje ucieczkę 10 kolarzy. 
Ucieczka zostaje częściowo zlikwido­
wana przez... zamknięty przejazd ko­
lejowy. Ta sama grupa wykorzystuje 
następne wzniesienie i odrywa się 
od reszty. Znajduje się wśród niej czte 
rech kolarzy CWKS z przodowni­
kiem Wyścigu na czele, trzech gwar­
dzistów (Jarząbek, Lasak, Liszkie­
wicz), Wrzesiński (Kolejarz), Szostek 
(Włókniarz) i Królikowski (Start).

Po 50 km jazdy odpadają Lasak

Jak uciekaliśmy...
Zamieszczamy poniżej dalszy ciąg 

wspomnień ostatniego premiera sana­
cyjnej Polski. Są to jego notatki z 
2 i 3 września 1939 r. Jak szyder­
stwo odczuwamy dziś jego słowa o 
^zwycięstwie“ pod dowództwem Śmi­
głego Rydza. A jak te „zwycięstwa“ 
wyglądały w istocie? Oto już w dru­
gim dniu Wojny wpada w ręce nie­
mieckie niemal cały Śląsk z Katowi­
cami i Częstochową. W dniu 3 wrześ­
nia niemiecki korpus gen. Hoeppnera 
wdzierając się klinem między armie 
„Kraków“ i „Łódź“ rozbija całkowicie 
7 dywizję piechoty gen. Rómmla. Ar­
mia „Modlin“ po niepomyślnych po­
tyczkach wycofuje się za linię Bugo- 
Narwi. Ogarnięty paniką Śmigły Rydz 
wy da je analogiczny rozkaz nietkniętej 
armii „Poznań“.

I w tym czasie premier Składkow- 
ski niemało pracy poświęca przygo­
towaniu się do mowy sejmowej, w 
której tromtadracja idzie w zawody 
z głupotą. Przygotowania do pośpiesz­
nego opuszczenia przez rząd Warsza­
wy — to drugie zajęcie premiera w 
pierwszych dniach wojny.

bardziej przyjazne stosunki po za­
łatwieniu sprawy polskiej. Mussolini 
podejmdje się pośredniczyć w „spo­
rze“ polsko-niemieckim.

Mamy trudności w połączeniu te­
lefonicznym z Paryżem, Londyn ma 
lepsze połączenie. Trwają ciągłe roz­
mowy i przetargi dyplomatyczne. 
Hitler chce przynajmniej zyskać na 
czasie, złamać opór Polski i posta­
wić mocarstwa Zachodu wobec fak- 

o który walczyć już

Red.
Warszawa, 2 września 1939 r. sobota.

Od świtu — bombardowanie War- 
• szawy, samoloty niemieckie, nauczo­

ne doświadczeniem dnia wczorajsze­
go, latają wysoko, a bombardują 
przez nurkowanie...

...Podtrzymuję żywy kontakt z min. 
Beckiem, gdyż sytuacja zagraniczna 
nie jest jasna: Hitler robi wszelkie 
wysiłki, by państwa Zachodu odwieść 
od zamiaru poparcia Polski w woj­
nie. Ofiarowuje Francji i Anglii naj-

wić mocarstwa 
tu dokonanego, 
nie warto...

...Min. Beck
Lukasiewiczowi  __ ___„ 
skiemu w Londynie żądać od rzą­
dów, przy których są akredytowani, 
odciągnięcia choćby części lotnictwa 
niemieckiego z Polski, przez działa­
nia lotnicze na Zachodzie, a to wo­
bec wielokrotnej przewagi lotnictwa 
niemieckiego nad polskim (jak wia­
domo, żadnych działań lotniczych na 
Zachodzie we wrześniu 1939 r. nie 
było — Red.).

Ultimatum państw zachodnich (do 
Hitlera — Red.) kończy się dopiero 
jutro, a już dzisiaj jesteśmy mocno 
naciskani bombardowaniem lotni­
czym i natarciem wojsk niemieckich 
wzdłuż całej granicy niemieckiej i 
czechosłowackiej, a więc z trzech 
stron. Mimo więc zawartych soju­
szów, musimy, jak dotąd, walczyć 
sami i znosić na sobie całą potęgę 
Niemiec.

Przed południem wyjeżdżam do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej do 
wsi Błota. Kompania przyboczna 
strzeże dojścia do willi, której oko-

polecił ambasadorom 
w Paryżu i Raczyń-

lice były dziś rano bombardowane 
przez samoloty niemieckie, gdyż leży 
ona w pobliżu zapasowego drewnia­
nego mostu przez Wisłę, zbudowa­
nego pod Wilanowem, który widocz­
nie Niemcy starali się zniszczyć — 
zresztą bezskutecznie. Melduję Panu 
Prezydentowi sytuację w kraju i za­
graniczną oraz zyskuję kilka podpi­
sów na dekretach personalnych no­
minacji urzędników...

Jadę jeszcze do Kwatery Głównej 
uzgodnić moją mowę z marszałkiem 
Śmigłym. Jest spokój na mieście. 
Niestety, około godziny 14, gdy wy­
jeżdżam do Sejmu, zaczyna się bom­
bardowanie lotnicze i to wyraźnie 
około Sejmu. Sprawia to wrażenie, 
że Niemcy poinformowani są o po­
siedzeniu. Postanawiamy z marszał­
kami Makowskim i Miedzińskim 
(marszałkowie sanacyjnego Sejmu i 
Senatu — Red.) odbyć posiedzenie 
punktualnie, mimo bombardowania...

Huk bomb, wybuchających w oko­
licach Sejmu, sprawia wrażenie, że 
za chwilę szklany dach runie na 
zebranych, co oczywista sprawiłoby 
pewne zamieszanie w sprawach pań­
stwowych, nie mówiąc już o osobi­
stych. (Cóż za „wspaniała“ próbka 
wisielczego humoru! — Red.). Mar­
szałek Makowski udziela mi głosu 
i odczytuję moją mowę, w imieniu 
Rządu... t

Jesteśmy spokojni w tej» wielkiej 
chwili. Z wojny, którą nam narzu­
cono, wyjdziemy jako zwycięzcy. 
Będziemy walczyć wszyscy, ramię 
przy ramieniu i, w Imię Boga, zwy­
ciężymy. Zwyciężymy w tej wojnie, 
gdyż nauczył nas Józef Piłsudski, jak 
zdobywać wolność i jak jej bronić. 
Zwyciężymy, gdyż dowodzi nami na­
stępca i uczeń Józefa Piłsudskiego^ 
Marszałek Śmigły-Rydz. Zwyciężymy, 
gdyż mamy potężnych Sprzymierzeń- 

! ców. Niezwyciężona Armia Polska

pokona odwiecznego wroga naszego 
narodu, złamie butę teutońską i ode­
prze gwałt.

Mowa, mimo że odczytana, spra­
wiła dobre wrażenie...

...Pod wieczór pojechałem na Dwo­
rzec Wschodni, gdzie nisko lecący 
samolot niemiecki rzucił bombę 
wprost na halę, oznaczoną znakiem 
Czerwonego Krzyża, w której leżeli 
ranni żołnierze i cywilni. Część hali 
została zniszczona, zabijając wielu 
rannych. Zamiast spodziewanego 
sterroryzowania, wywołało to odruch 
oburzenia i chęć odwetu wśród żoł­
nierzy i ludności za ten barbarzyń­
ski akt świadomego zabijania ran­
nych. Ilość ofiar jeszcze nie znana, 
gdyż straż ogniowa i kolejarze pra­
cują nad usuwaniem gruzów...

3 września 1939 r. Niedziela
Bombardowanie stolicy znów jest 

dzisiaj rozpoczęte, z punktualnością 
niemiecką — o godzinie 6 rano.

Wiadomości z frontu nie są po­
myślne. Po bohaterskich walkach na 
Śląsku, jesteśmy zmuszeni ewakuo­
wać Katowice.

...Wezwany zostałem 'do marszałka 
Śmigłego, który mi oświadczył, iż 
w myśl naszych rozmów, Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej zatwierdził 
wejście gen. Sosnkowskiego do Rzą­
du* jako ministra. Obecny generał 
Sosnkowski oświadczył swą gotowość 
wejścia do Rządu, bez zbytniego za­
pału. Widoczne było, iż drogo go ko­
sztuje wyrzeczenie się funkcji dowo­
dzenia, i że robi to jedynie ze wzglę­
du na nalegania Marszałka Śmigłe­
go, który chce w ten sposób dodać 
powagi memu Rządowi. Gdyśmy zo­
stali sami w hallu podziemia Kwa­
tery Głównej, gen. Sosnkowski wy­
raził swe zdanie, iż w tej, krytycz­
nej dla Państwa chwili, należy stwo-

rzyć rząd koalicyjny, złożony z 
przedstawicieli wszystkich stronnictw 
politycznych. (Oczywiście stronnictw 
reakcyjnych jak endecja, ONR itp.— 
Red.).

Uważając, iż nie należy „przeprzę- 
gać koni, gdy wóz stoi w brodzie“, 
odpowiedziałem, iż moim zdaniem, 
Rząd mój, w tej chwili wytężonej 
walki z Niemcami, posiada zaufanie 
znacznej większości społeczeństwa, a 
może całego Narodu. (Czyżby Sławoj- 
Składkowski był tak tępy, by w to 
sam uwierzył? ~ Red.). Zmiana 
więc Rządu nie poprawi naszej sy­
tuacji, której ciężar leży w przewa­
dze uzbrojenia Niemców...

Jednocześnie do Rządu wejdzie 
wojewoda śląski, Grażyński, jako mi­
nister Propagandy. Poza tym, w po­
siedzeniach Rady Ministrów bierze 
udział, będący w randze ministra, 
Generalny Komisarz Cywilny przy 
Naczelnym Dowództwie, Kostek Bier­
nacki, były wojewoda poleski (twór­
ca Berezy Kartuskiej — Red.).

Marszałek Śmigły zawiadomił mnie 
dalej, iż wobec postępu Niemców, 
należy przygotować ewakuację urzę­
dów. za Wisłę na prawy jej brzeg, 
gdyż marszałek przewiduje opór 
Wojsk Polskich na linii rzeki Wisły... 
Rozpoczęliśmy w Prezydium Rady 
Ministrów i Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych palenie wszystkich, 
niezbędnych w czasie pokoju, a obec­
nie zbytecznych papierów z lat u- 
biegłych. Dym i płaty spalonego pa­
pieru wydobywały się odtąd, przez 
kilka dni ze wszystkich kominów 
Ministerstwa, wskazując ludności 
Warszawy, że coś jest nie w porząd­
ku z urzędami, gdy palą tyle pa­
pieru. Był to pierwszy objaw ewa­
kuacji urzędów, a więc złej sytuacji 
bojowej.

(c. d. n.)

i Liszkiewicz, a różnica w stosunku 
do drugiej grupy 7 kolarzy, w której 
znajdują się m. in. Hadasik i 
Chwiendacz, wynosi 2 minuty. Wice- 
przodownik Wyścigu Pancek jedzie 
słabiej na górach, łapie poza tym 
defekt gumy i znajduje się dopiero 
w trzeciej grupie z różnicą 4 minut 
do czołówki. Silnego tempa grupy 
czołowej nie wytrzymują Wrzesiński 
i Waliszewski.

Przez 2 godziny 6 kolarzy, wśród 
których znajdowali się doskonale ja- 
dący Szostek (Włókniarz) i Króli­
kowski (Start), przejechało 68 km.

W Miechowie lotny finisz wygry­
wa Szostek przed Bugalskim. W tej 
miejscowości czołówka ma już prze­
wagę 5 minut nad następną grupą, 
złożoną z 8 kolarzy, w której jadą 
Hadasik, Lasak i Liszkiewicz. Sy­
tuacja tä nie ulega zmianie prawie 

do samego Krakowa.
km przejechali kolarze w 
3 godziny. Na dużym wznie- 

za Michałowicami Szostek

aż do
100 

równe 
sieniu _____ ___ _
dostaje skurczu i odpada. Nieco w 
tyle pozostają również Wójcik i Kró­
likowski. Na ulicach Krakowa ucie­
ka Wiśniewski, pociągając za sobą 
Bugalskiego. Dwójka ta rozgrywa już 
na stadionie finisz, z którego zwycię­
sko wyszedł przodownik Wyścigu. Nie­
daleko za nimi przybył Więckowski 
i Wójcik, który na tym etapie poje­
chał bardzo dobrze. Średnia szyb­
kość 33,7 km.-godz. ze względu na 
pagórkowaty teren i jazdę pod wiatr 
jest stosunkowo dobra.

A. SKOTNICKI 
WYNIKI INDYWIDUALNE II ETAPU:
1) Wiśniewski (CWKS I) 3:37;03, 2) Bu- 

gdlski (CWKS I) 3:37:03, 3) Więckowski <?WKS I) 3:37:15, 4) Wójcik (Osi 
3.37:10, 5) Królikowski (Start) 3:38:05 6) 
Szostek (Włók.) 3.43:14, 7) Jarząbek (Gw. 
P 3:?4:łL 8> Hadasik (Unia) 3:44:30, 9) 
Lasak (Gw. I) 3:44:47, 13) Liszkiewicz. 
14) Chwiendacz, 20) Wrzesiński.

WYNIKI DRUŻYNOWE II ETAPU:
1) CWKS 1 10:51:21, 2j Start 11:13:42 

3) Gwardia 11:14:01, 4) Górnik 11:19’57’ 
5) CWKS II 11:21:35, 6) Gwardia II
I Jioo*?«’ łP?1"? 11:28;45, 8) Budowlani 

9) Kotejarz 11:30:35, 10) Spójnia 
11:36:44, 11) Ogniwo 11:37:47 12) Włók­
niarz 11:39:54. 13) LZS 11:49:29.

WYNIKI DRUŻYNOWE PO DWÓCH 
ETAPACH:

Q lł CWKS 1 25:21:41. 2) Górnik 26:07:17 
3/ Kolejarz 26:19:18. 4) Start 26:20’39 5 
Ogniwo 26:24:51, 6) Unia 26:26:14 ' 7
Gwardia I 26:28:03, 8) CWKS II 26’36- 
9) Budowlani 26:40:43. 10) Gwardia II
26:52:49, 11) Włókniarz 26:54:37 12) Spój­nia 27:09:27. 13) LZS 28:04:24.’ P 3

WYNIKI INDYWIDUALNE PO DWÓCH 
ETAPACH:

1) Wiśniewski 8:24:56. 2) Bucral^kf
8:27:19. 3) Więckowski 8:27:26 4) Szostek 

^ÓjClkH8:35:4D76 6)
/A36-?1’« 7) Chwiendacz 8:37:02, 8) Pancek 
(Ogn-) 8:31:32, 9) Hadasik 8:42:56. 10* La­
sak 8:43:10; 15) Wrzesiński.

✓
ł

9
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Cienie w dziecięcym raju
Rabka — ten „raj dla dzieci“, to 

Jedno, jak wiadomo, z największych 
uzdrowisk tego typu w Polsce, posia­
da, niestety, wiele niedociągnięć. 
W sezonie letnim, oprócz dzieci, prze­
bywających na kuracji w sanatoriach, 
prewentoriach, domach zdrowia, zjeż­
dżają tu tysiące matek z dziećmi, które 
swój urlop wypoczynkowy wykorzy­
stują dla podratowanla zdrowia swych 
pociech. Matki te przeważnie prze­
bywają w trudnych warunkach, po­
nieważ zatrzymują się w jednoizbo­
wych lokalach, przygotowując posiłki 
dla dzieci na jednopłytkowych ma­
szynkach elektrycznych. Tymczasem 
cały tamtejszy handel uspołeczniony 
robi wszystko, aby matkom i dzieciom 
utrudnić kurację albo w^ęcz ją unie­
możliwić.

Co mam na myśli?
Centrum Rabki posiada zaledwie 2 

sklepy spożywcze, w których bywały 
okresy w ciągu 2 miesięcy (maj, czer­
wiec rb.), że np. cukru nie było po 10 — 
12 dni, w Jedynym sklepie mięsnym tra­
ciło się cenne godziny na zakupy. Do 
przykrych scen dochodziło również w Je­
dynej piekarni, w której chleb wyrywali 
sobie ludzie dosłownie z rąk. Mało I w 
złym gatunku bywało jarzyn i owoców 
w Jedynym stoisku ZSS.

Dawały sie we znaki także braki w za­
opatrzeniu. Niesposób było np. dostać 
obuwia dziecięcego, nici, guzików — a 
nawet, o dziwo! w tym dziecięcym raju 
był systematyczny brak zabawek, riSwet 
w okresie kiermaszu zorganizowanego 
Z okazji Międzynarodowego Dnia Dzie­
cka.

Ten niezadowalający stan jest — 
moim zdaniem — wynikiem wadli­
wej organizacji.

Liczba sklepów zarówno spożyw­
czych, jak i z innymi artykułami, 
prawdopodobnie całkowicie zaspokaja 
zapotrzebowanie w miesiącach mniej­
szego napływu przybywających na 
leczenje dzieci.

Czy więc na tzw. „sezon“ miejsco­
we władze nie powinny uruchamiać 
dodatkowych kiosków i stoisk, co nie 
pociągnęłoby za sobą zbyt wielkich 
wydatków — a ludziom znacznie ułat­
wiłoby życie?

Ale nie na tym kończą się uzdrowisko­
we niedomagania.

Jedna, główna ulica Rabki ma dobre 
bruki, dwie w pobliżu niej — niezłe, a 
reszta Jest w takim stanie, że matki nie 
mogą zupełnie ciągnąć wózków i zmu­
szone są nosić dzieci na ręku. A prze-

Nasi Korespondenci i Czytelnicy 
pfszcy;

Przywłaszczone wnioski
Przy Fabryce Sprzętu Ratunkowe­

go jak i w innych warszawskich za­
kładach produkcyjnych, istnieje ko­
misja wynalazczości i racjonalizacji. 
Jednak w swojej pracy popełnia ona 
szereg błędów. Jeżeli na przykład 
konieczne jest wprowadzenie do pro­
dukcji jakiegoś ulepszenia, to tylko 
jedna osoba ma prawo nad nim pra­
cować, to znaczy ta, która pierwsza 
powiadomi o tym komisję. Bez wzglę­
du na to, czy inne ulepszenia będą 
lepsze komisja nie bierze pod uwagę 
jakości później złożonych wniosków.

Również niedostatecznie przegląda 
się wnioski racjonalizatorskie i do­
kumentację techniczną. Poza tym...

Doradca techniczny komisji ob. Jurkle 
wleź złożył wielo wniosków, z których 
część przywłaszczył sobie od Innych pra­
cowników. Na przykład ob. Sieczko zwró­
cił się do niego z trzema wnioskami z 
prośbą o pomoc w Ich opracowaniu. Wy­
nik tego był taki, że wpłynęły one do 
komisji pod nazwiskiem inż. Jurkiewicza. 
Nawet drobne poprawki zaprowadzone 
w dziale remontowym, poprawki które 
należą do obowiązków głównego mecha­
nika, którym Jest Jurkiewicz, zgłasza on 
do komisji jako własne usprawnienia.

Nic też dziwnego, że ludzie na to 
sarkają. Przecież taki stan wpływa 
demobilizująco nie tylko na racjonali­
zatorów, lecz i na całą załogę.

J. Urbanek
Fabryka Sprzętu, Ratunkowego 

cięż wiel« matek przyjeżdża s kilkor­
giem małych dzieci. Co mają zatem ro­
bić?

Bardzo toż często zdarzają się wypad­
ki braku dopływu światła I wody. Rury 
wodociągowo podobno od lat czekają na 
reperację, choć pozycje te znajdują się 
rzekomo co roku w planie Inwestycyj­
nym.

A skutki są takie, że w czasie naj­
większego zjazdu dzieci, a więc w o- 
kresle, kiedy trzeba wzmóc higienę 
i zaostrzyć stan sanitarny wszystkich 
pomieszczeń, aby uniknąć epidemii —- 
całymi dniami w ogóle nie ma wody.

Sądzę, że należy bić się o usunięcie 
tych niedomagań.

Polska przecież obecnie, dzięki o- 
gromnemu wysiłkowi, gwarantuje ty­
siącom dzieci wspaniały wypoczynek 
i umożliwia im przywrócenie zdro­
wia. Skoro stać nas było na zbudo­
wanie w Rabce największego 1 naj­
nowocześniej urządzonego sanatorium 
im. Pstrowskiego, sanatorium, jakim 
poszczycić się może mało krajów na 
świecie; skoro stać nas było na zor­
ganizowanie tak wspaniałego uzdro­
wiska jak Rabka, wyposażonego w 
świetne urządzenia zabiegowe — nie­
chaj nas stać też będzie na rzeczy, 
może na pozór mniejszej wagi, ale od 
których w dużej mierze zależy wynik 
kuracji przyjeżdżających tu na lecze­
nie dzieci.

I. ZGRZEMBSKA

Więcej, ale nie zawsze dobrze

Maszyny i chemia—rolnictwu
Coraz więcej chłopów uświadamia 

sobie, przekonuje się naocznie i na­
macalnie, jak wielki wpływ na zwięk­
szony urodzaj ma mechanizacja prac 
rolnych, nawożenie, stosowanie no­
wych, naukowych metod agrotechnicz­
nych. Widać to choćby na przykładzie 
coraz powszechniejszego z każdym 
rokiem stosowania siewników. Po 
każdych żniwach, udowadniających 
większymi zbiorami wyższość maszy­
ny nad „płachtą“, przybywa zwolen­
ników siewnika. Mniejszy wysiew 
ziarna przy jego użyciu i większy, 
przeciętnie o 2 kwintale z hektara, 
zbiór — przełamują panujący tu i 
ówdzie jeszcze konserwatyzm chłop­
ski.

Droga rozwoju naszego rolnictwa 
wiedzie poprzez mechanizację. Toteż 
wysuwając tezę wzrostu produkcji 
rolnej i hodowlanej — IX Plenum 
KC PZPR i II Zjazd Partii poleciły 
przemysłowi maszynowemu znacznie 
zwiększyć produkcję maszyn rolni­
czych, przemysłowi chemicznemu — 
podnieść produkcję nawozów sztucz­
nych.

Jak się z tych zadań wywiązuje 
przemysł maazypowy? Ile nowych, 
wyprodukowanych w tym roku ma­
szyn rolniczych pomoże chłopom w 
nadchodzących siewach jesiennych i 
przy wykopkach buraków cukrowych 
oraz ziemniaków?

Ogólnie trzeba stwierdzić, że pro­
dukcja maszyn rolniczych znacznie 
wzrosła, jakkolwiek pod względem a- 
sortymentowym nie we wszystkich 
rodzajach plan wykonano i jakkol­
wiek jakość maszyn pozostawia często 
jeszcze wiele do życzenia.

Samych siewników - 
kilkanaście tysięcy

Wzorowo wypełniają swe obowiązki 
robotnicy „Ursusa“, realizując zwięk­
szony o 20 proc, w stosunku do ub. 
roku plan produkcji ciągników dla 
rolnictwa. Stosunkowo nieźle — choć 
są zastrzeżenia co do jakości—przebie­
ga realizacja planu produkcji siew­
ników, wyższego o 25 proc, niż w ze­
szłym roku.

Edmund Osmańczyk

1 września 19541
W CAŁYM świecle w prasie i ra­

dio wspomina się dzień 1 wrześ­
nia 1939 roku. Pozwólcie jednak, że 
wbrew przyjętemu obyczajowi skie­
ruję Waszą uwagę na dzień o niebo 
piękniejszy od tamtego sprzed laty 
piętnastu — dzień 1 września 1954.

Popatrzcie, jaki to piękny dzień: 
w naszym kraju szumi i huczy pracą 
pokój; wokół naszego kraju, gdzie­
kolwiek spojrzycie na wschód czy na 
zachód, na północ czy na południe, 
mamy granice pokoju i przyjaźni 
między narodami; na europejskim lą­
dzie jeszcze szumi i huczy radość 
przedwczorajszego zwycięstwa wspa­
niałych Francuzów nad absurdalną 
armią antyeuropejską; w całym 
świecle Amerykanie nie mają w tej 
chwili ani jednego wojennego teatru 

na wzór Korei czy Indochin — któ­
ry by dawał im możliwość rozpętania 
nowej wojny światowej; w całym na­
tomiast świecle ludzie miłujący pokój 
mają w tej chwili olbrzymi wpływ 
na bieg historii, czego dowodem i 
Genewa, i Paryż.

Prawda, że piękny dzień? Warto 
więc go uczcić, jak święto jakieś, tym

Z samej tylko tegorocznej produkcji 
przystąpi do akcji siewów Jesiennych 
kilkanaście tysięcy nowych siewników, 
głównie konnych — półtorametrowych, 
stosownych dla gospodarstw indywidual­
nych, I dużych, trzymetrowych, przysto­
sowanych dla spółdzielczości produkcyj­
nej.
Zgodnie z planem przydzielono w 

tym roku kilka tysięcy sztuk siew­
ników półtorametrowych do wolnej 
sprzedaży za pośrednictwem Pow. 
Zarządów Gminnych Spółdzielni.

Jeżeli chodzi o maszyny do kopa­
nia ziemniaków — sprawa przedsta­
wia się nieco gorzej.. W tegorocznym 
planie założono przeszło dwukrotny 
wzrost produkcji kopaczek konnych 
w stosunku do ub. roku. Nie wszyst­
kie jednak zakłady plan ten wyko­
nują. Wrocławska Fabryka Wodomie­
rzy i Tarnowskie Zakłady Mecha­
niczne zrealizowały dotychczas tylko 
15 proc, całorocznych dostaw.

Natomiast, gdy Idzi« o kopaczki ciąg­
nikowe— to fabryka „Pionier“ w Strzel­
cach Op., pracując zgodnie z planem, do­
starczyła Ich rolnictwu 1000 sztuk. Na­
leży dodać, iż jest to stosunkowo młoda 
produkcja, zapoczątkowana dopiero w 
połowie ub. roku.

Również poważnie wzrośnie ilość 
wyorywaczy do buraków cukrowych. 
Do akcji wejdzie jesienią 1865 wyo­
rywaczy konnych z tegorocznej pro­
dukcji, wyższej dwu i półkrotnie od 
zeszłorocznej oraz 1800 wyorywaczy 
ciągnikowych, których produkcję za­
początkowano w roku bieżącym.

Ponadto przemysł maszynowy wyko­
nał już pełny roczny plan produkcji 
pługów przyczepnych ciągnikowych 
3- i 4-skibowych, pługów zawiesza­
nych 2-skibowych, prawie całkowity 
plan produkcji pługów konnych itp.

Ogólnie ujmując, w I półroczu 
br. produkcja maszyn i narzędzi 
rolniczych wykonywanych przez fa­
bryki, podległe przemysłowi maszy­
nowemu, wzrosła o 32,6 proc, w 
stosunku do analogicznego czaso­
kresu w roku ubiegłym, a więc jest 
większa o jedną trzecią.

Jakość budzi zastrzeżenia
Cyfry te mogłyby stanowić chlubne 

świadectwo dla większości zakładów

bardziej, że zaplanowany był on jako 
święto w Bonn i w Waszyngtonie, 
a tam teraz, po głosowaniu we fran­
cuskim Zgromadzeniu Narodowym, 
nie ma świątecznych nastrojów, więc 
my przygarnijmy dzień ten do serca, 
jako nasz dobry 1 września 1954 
roku.

Z TYM niedoszłym waszyngtońiko- 
bońskim świętem to nie żart. W 

llpcu w Genewie słyszałem od ame­
rykańskich dziennikarzy bardzo auto­
rytatywną zapowiedź, że mister Dul- 
les w porozumieniu z Herr Adenaue- 
rem wyznaczył Francji „ostateczny 
termin“ ratyfikowania układu o ar­
mii antyeuropejskiej na dzień 1 wrze­
śnia 1954! Gdy spytałem się, czy to 
nie zbyt prowokacyjna data dla Euro­
pejczyków, machnięto lekceważąco 
ręiką, dodając, że taki termin zasuge­
rował mister Duli es owi „wielki Euro­
pejczyk“ Herr Adenauer.

Nikt nigdy jeszcze nie pochwalił 
dyplomacji amerykańskiej za zbyt 
duże wyczucie taktu, więc 1 ja tego 
nie uczyniłem, natomiast wydało mi 
się słuszne pochwalić dyplomację a- 
merykańską za dużą umiejętność 
przypominania narodom Europy, 
czym był i czym chclałby znów być 
militaryzm i faszyzm pruski, koczu­
jący w 1954 roku nad Renem.

przemysłu maszyn i narzędzi rolni­
czych, gdyby nie fakt, że produkcja 
niektórych rodzajów maszyn i sprzętu 
jest poniżej planu, oraz gdyby nie 
dość liczne niestety skargi na jakość 
dostarczanego sprzętu.

Dane za siedem miesięcy br. wska­
zują na przykład, że na 19 asorty­
mentów maszyn, przeznaczonych do 
jesiennej akcji siewnej, plany w stu 
procentach albo czasem powyżej wy­
konane zostały w produkcji 13 z nich. 
W produkcji pozostałych sześciu są 
niedobory.

M In. nieco poniżaj planu kształtowała 
się w tym czasie produkcja siewników, 
zwłaszcza konnych trzymetrowych.

Poważnie opóźnia zaopatrzenie wsi w 
roztrząsacze obornika Lubelska Fabryka 
Samochodów Ciężarowych, która zamiast 
500 planowanych dostarczyła zaledwie 
73.

Nie wykonano w planowanej Ilości o- 
gławlaczy do buraków cukrowych, sor­
towni ków i rozrzutników wapna do bu­
raków. Poważnie kuleje sprawa produk­
cji wozów gospodarskich.
Nadal budzi zastrzeżenia jakość wy­

robów. Okres żniw był jednocześnie 
okresem, w którym producenci ze­
brali żniwo popełnionych błędów 1 
niechlujstwa. Snopowiązałkl starołęc- 
kie psuły się niekiedy po paru dniach 
pracy. Poważnie zawodziły również 
siewniki kutnowskie oraz lubelskie 
maszyny omłotne.

Nie zadowalająca jakość maszyn rol­
niczych, poza wszelkimi konsekwen­
cjami o charakterze ekonomicznym, 
nie sprzyja popularyzowaniu mecha­
nizacji prac rolnych. Ma więc jeszcze 
jedną niezwykle ujemną stronę, któ­
rej lekceważyć nie wolno, zwłaszcza 
w czasie, gdy wszystkie nasze wysiłki 
zmierzają do wskazania i stworzenia 
chłopu możliwości o wiele bardziej 
wydajnej, a z drugiej strony, o wiele 
mniej męczącej pracy w polu.

Dlatego przemysł maszyn rolni­
czych, załogi fabryk, wykonujące 
sprzęt dla rolnictwa muszą prowa­
dzić nieustannie ostrą walkę z bra- 
koróbstwem, uświadamiając sobie, że 
każda sprawnie działająca maszyna 
jest agitatorem postępu w rolnictwie,

1 wrześni* 1954 r. miał być wiec 
dniem triumfu w bońskim koczowi- 
sku, dniem wzmożenia nadziei na po­
wrót nad Odrę i Wisłę i dalej, jak 
to się zwykło w Bonn mówić, ,,po 
Ural“! Miało to być uwieńczenie ka­
riery wielu oficerów hitlerowskiego 
Wehrmachtu i Waffen-SS, którzy 
1 września 1939 roku rozpoczęli swój 
staż morderców i grabieżców Euro­
py, a teraz po latach zbrodni i po 
latach spędzonych w cieniu opiekuń­
czych skrzydeł amerykańskiego sępa, 
mieli otrzymać znów generalskie szli­
fy w nowej antyeuropejskiej armii.

W lipcu w Genewie ta amerykań­
ska wizja 1 września 1954 r. wydała 
mi się koszmarnym idiotyzmem, ale 
gdy w sierpniu, już w Polsce będąc, 
dowiedziałem się, że odkładana tyle- 
kroć debata w Izbie Francuskiej wy­
znaczona została na dzień 28—31 
sierpnia, zdumiałem się nad „trafno­
ścią“ amerykańskich w Genewie prze­
widywań. Potem była wiadomość a- 
gencjl amerykańskiej United Press, 
że głosowanie odbędzie się prawdo­
podobnie dopiero w ostatnim dniu, to 
jest 31 sierpnia, a więc — pomyśla­
łem — o wynikach głosowania dowie 

a każda zła maszyna zniechęca czasem 
na lata.
W nawozach fosforowych - 
pian przekroczono

Drugim zasadniczym przemysłem, 
który także zwiększył produkcję prze­
znaczoną. dla rolnictwa a mającym 
bezpośredni» wpływ na wzrost uro­
dzajów — ’jest przemysł chemiczny.

Miarą naszego postępu w rolnictwie 
Jest ustawiczny wzrost zużycia nawozów 
sztucznych. Przed wojną, w 1939 r. na 1 
ha przypadało przeciętnie w Polsce ok. 
3 kg czystego azotu, wysianego w nawo­
zie sztucznym, przy czym 80 proc, tych 
nawozów stosowały majątki obszarnicze 
i kułackie, resztę zaś średniorolni, a 
rzadko małorolni chłopi.

W 1953 r. ilość czystego azotu wysie­
wanego w nawozach sztucznych wzrosła 
na 1 ha do 5 kg, przy czym z nawozów 
tych głównie korzystali spółdzielcy, chło­
pi małorolni oraz średnlacy.
W związku z uruchomieniem czę­

ści zakładu w Kędzierzynie oraz dal­
szą jego rozbudową, jak również z 
ustawicznym zwiększaniem produkcji 
nawozów azotowych w innych zakła­
dach przemysłu chemicznego, przewi­
duje się, że w r. 1955 na 1 ha wysie­
wać będziemy dwukrotnie więcej czy­
stego azotu w nawozach sztucznych, 
niż w roku zeszłym.

Na tegoroczne siewy jesienne, mimo 
iż w produkcji nawozów sztucznych 
— azotowych, przemysł chemiczny 
nie wykonał planu, przydzielona bę­
dzie pula tych nawozów o 8,8 proc, 
większa niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego. Co się tyczy nawozów 
fosforowych — to te wyprodukowa­
ne zostały nawet z nadwyżką i ich 
dostawy będą o blisko 30 proc, więk­
sze od zeszłorocznych. Przemysł nasz 
jest na najlepszej drodze do szybkie­
go rozwoju produkcji tych nawTozów 
przy wykorzystywaniu w tym celu 
bogatych złóż fosforytów.

Rzecz jasna jednak, że nie we 
wszystkich wypadkach jeden rodzaj 
nawozów sztucznych może zastąpić 
drugi. Dlatego należy zmobilizować 
wszystkie siły Kędzierzyna, Chorzowa 
i Tarnowa, by w możliwie jak naj­
większym stopniu odrobić zaniedbania.

Chodzi przecież o chleb.
L. K.

się świat w ustalonym przez mistet 
Dulleaa 1 Herr Adenauer* w dniu 
1 września 1954!

JAK wiemy, stało się inaczej. Reży­
seria waszyngtońsko-bońska potra­

fiła podprowadzić tylko debatę w 
parlamencie francuskim w pobliże 
daty wyznaczonej na nowe hitlerow­
skie święto. Bo oto 30 sierpnia w 
godzinach wieczornych w formie pra­
wie nekrologu amerykańska agencja 
United Press podała z kolei wiado­
mość z Paryża tej treści:

„Układ • Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej, na którym Stany ZJednocse- 
ne opierały swe nadzieje i swą polity­
kę w ciągu czterech minionych lat, so» 
stał dziś wieczorem odrzucony snacs- 
ną większością...*4

W Bonn oficjalnie wykrztuszono, te 
rząd boński jest „wstrząśnięty i za­
troskany“, a w Waszyngtonie smutnie 
wyliczono przyczyny oczywistej klę­
ski przeciwników pokoju:

„...nastroje antyamerykańskle, wro­
gość wobec Niemiec, zrodzona prze« 
trzy wojny i wreszcie — pogłębiające 
się przekonanie, że Związek Radziecki 
dąży niezmiennie do pokojowych ato- 
sunków w Europie*4.

,rpAK więc dzień 1 września 1954 
nie stał się świętem bońsko-wa- 

szyngtońskiego triumfu, a zatem za­
służył sobie, by go uczcić uczciwie 
i serdecznie. Szczególnie w naszym 
kraju, gdzie od piętnastu lat nad da­
tą 1 września pochylamy się ze zgro­
zą i gniewem, wspominając straszli­
wą otchłań, którą tamten dzień w 39 
roku przed Polską otworzył. Ale dziś, 
zachowując gniew na własnych i ob­
cych sprawców 1 września 1939, 
mamy prawo do radości z 1 września 
1954. Do radości tym większej, im 
większa jest różnica między ówcze­
snym miejscem Polski w świecie a 
obecnym. Wiemy dobrze, jak bardzo 
odmieniliśmy los naszej ojczyzny, jak 
każdy rok odmienia na lepsze los 
naszego narodu. I dlatego też wydaje 
mi się, że z każdym rokiem będziemy 
czcili coraz mocniej dzień 1 września 
każdego następnego roku, jako miarę 
wyznaczającą odległość między złą 
przeszłością a tym, co zdobyliśmy!

Sierpniowy numer
»Nowych Dróg«

Ukazał się Nr 8/62 „Nowych 
Dróg“.
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Na tanecznej estradzie
np ANIEC estradowy zajmuje coraz 
* więcej miejsca w naszym życiu ar­

tystycznym. Zrobiliśmy już w dziedzi­
nie sztuki estradowej bardzo wiele 
W ciągu dzies ęciolecia istnienia Pol­
ski Ludowej powstały zespoły świad­
czące o rewolucji kulturalnej, jaka 
dokonała się wśród najszerszych mas; 
ęuch amatorski rozszerzył swą dzia­
łalność, wzbogacił repertuar, podniósł 
poziom techniczny swoich zespołów, 
odznaczających się dyscypliną, świa­
domością zbiorowej odpowiedzialno­
ści za sukces artystyczny, brakiem 
przerostów ambicji „gwiazdorskich“, 
bezpośredniością i prostotą wykona­
nia. Nie zapominajmy jednak, że 
równocześnie rosną wymagania wi­
dza. nie może go już dz ś zadowolić 
szablon repertuarowy i wykonawczy, 
czeka on na nowe pomysły i rozwią­
zania.

Tymczasem taneczna estrada kroczy 
sobie niefrasobliwie po linii najmniej­
szego oporu. Programy zestawia się 
7 gotowych, {wy próbowanych wzorów 
bez troski o'nowe, -^iekawe zdobycze 
w zakresie treści i formy.

KWESTIĄ treści estradowego tańca 
Wiąże się z ogólnym zagadnieniem 

tańca tematycznego. zagadnieniem 
trudnym i skomplikowanym. Taniec 
tematyczny na estradzie zaspokoić 
musi bardzo różnorodne potrzeby wi­
dzów. Na szczęście możliwości wybo­
ru są bardzo duże: szeroko pojęta lu­
dowość, taniec klasyczny czy naw^et 

wyjątki z baletów, tańce historyczne 
(mieszczańskie, rzemieślnicze, dwor­
skie, żołnierskie, rycerskie itp.), współ­
czesna obyczajowa czy nawet polity­
czna satyra, groteska — każdy ro­
dzaj znajdzie zastosowanie na estra­
dzie w odpowiednim ujęciu i jakimś 
logicznym kontekście z całością pro­
gramu. A w każdym wypadku wy­
maga się od niego prostoty, jasności, 
komunikatywności i atrakcyjności. 
Czyhają tu jednak różne niebezpie­
czeństwa.

Najłatwiej zazwyczaj zmontować 
program, umieszczając w nim jak naj­
gęściej tańce ludowe. Wychodząc ze 
słusznego założenia oparcia sztuki ^a- 
rodowej na ludowych formach, roz­
wiązuje się sprawę w sposób często 
mechaniczny, rozstrzygając jedynie 
problemy: autentyk czy stylizacja — 
których się jednym zdaniem rozstrzy­
gnąć nie da. Może byę autentyk i mo­
że być stylizacja — chodzi jednak o 
koncepcję całego programu, o świa­
domy cel i sens istnienia na scenie 
czy estradzie tej czy innej formy.

Utarło się przekonanie, że ..estrada 
nie znosi autentyku" jako zbyt ubogiego 
i monotonnego. Ale na przykład cieka­
wy dokument nie znanych, zabytkowych 
tańców regionalnych w ich czystej posta­
ci może być cennym urozmaiceniem pro­
gramu estradowego. Toteż z uznaniem 
oowitać należy inicjatywę okręgowych 
wojskowych zespołów pieśni i tańca kul 
tywowania folkloru swego regionu i po­
szukiwania wartościowych jego zabytków. 
Np. zespół wrocławskiego okręgu ma w 
swvm repertuarze kilka oryginalnych 
tańców dolnośląskich („Jedlinlók", „Ron­
do Wrocławskie").

Z drugiej strony estrada koncerto­
wa nie jest kursem dla instruktorów 
świetlicowych, wykładającym podsta­
wowe elementy powszechnie znanych 
tańców ludowych. Oczekuje się od 
niej artystycznego, pełnego inwencji 
przetworzenia, tak, jak to robi od 17 
lat Igor Mojsiejew. Trudno się bo­
wiem zgodzić* z tym. że nadal będzie­
my oglądać stereotypowe uszerego­
wanie kroków ludowycji bez żadnego 
uzasadnienia treściowego. Wytwarzać 
się zaczyna w tej dziedzinie groźny 
w skutkach i nudny w swrej mono­
tonii szablon, często nawet sztampa.

Układy tańców powtarzają się, Ich wa­
rianty zależne są od stopnia pomysłowo­
ści choreografa: w jednym linia ustawie­
nia tancerzy przebiega skosem przez 
scenę, w innym — prosto; raz szereg wę­
żowy skręca się w koło, to znów koło 
rozwija się wężem itp.

Akcję poszukiwania nowych źródeł 
twórczości estradowej trzeba rozsze­
rzyć: wyjść poza zagadnienia czysto 
formalne. Sięgnąć do żywych, zacho­
wanych w terenie lub utrwalonych 
w dokumentach historycznych — oby­
czajów ludowych, poznać i zgłębić 
ich treść wewnętrzną, jaką lud wło­
żył w swe tańce. Odwieczne „zaloty 
chłopskie“ nie są chyba jedynym ele­
mentem treściowym, który można 
wydobyć z tych tańców; wiele z nich 
(jak np. „szewiec“ kaszubski) opiera 
się na gestach pracy.

Prowadzona przez PIS akcja zbierania 
folkloru w terenie — nie ma jeszcze do­
tychczas wpływu na praktykę choreogra­
ficzną. Trzeba by jak najprędzej udostęp­
nić choreografom i tancerzom rezultaty 
badań naukowych Akcja bowiem zbiera 
nia materiału musi iść w parże z ciągła 
pracą choreografów nad artystycznym 
jego wykorzystaniem. I wówczas taniec 
ludowy ożyje pełniejszym życiem na sce­
nie 1 estradzie, znajdzie głębszą'* rację 
swego Istnienia jako dzieło sztuki.

Ze wskrzeszeniem starych tańców 
z przeszłości podobnie rzecz się ma,

Oczywiście nie jest to sprawa pro­
sta ani łatwa, daleko prościej i łatwiej 
ułożyć taniec według gotowego opisu 
czy na podstawie pobieżnych osobi­
stych obserwacji i odtworzyć jego 
piękną formę na scenie. Ale warto 
może pokusić się o znalezienie pro­
stych, najprostszych tematów, które 
by logicznie tłumaczyły wprowadzenie 
tego czy innego tańca, użycie takich 
czy innych jego odmian kroków, uza­
sadniały jego kompozycję, wynikającą 
z tematu, jego rozwój w przestrzeni, 
dynamikę. Forma ludowa wynikać bę­
dzie z treści ludowej.
'T’ANIEC klasyczny jest dość rzad- 

kim gościem na naszych estradach 
tanecznych. I słusznie, gdyż wymaga 
on naprawdę mistrzowskiego wykona­
nia jako najdoskonalsza z form ta­
necznych. Ponadto szeroki ogół wi­
dzów nie jest z tańcem klasycznym 
dobrze zaznajomiony, nie rozumie je­
go konwencji, nie odróżnia często 
wadliwej interpretacji od ^prawnej 
— toteż dla spopularyzowania tego 
rodzaju tańca konieczr^ jest właśnie 
doskonała jakość wykonania, by widz 
uczył się- na dobrych wzoracł}, a nie 
na „brakoróbstwie“ tamecznym, upra­
wianym w imię zasady, że „i tak nikt 
się na tym nie zna“. I nie tylko wy­
konanie, ale i- układ tańca powińien 
być dostosowany do potrzeb estrady.

Wyjątki z przedstawień baletowych po­
winny więc być bardzo ostrożnie dobie­
rane. Przykład wędrownej ekipy solistów 
baletu warszawskiego pod egidą Artosu 
wykazał, iż piękne sceny z „Romeo I Ju­
lii" czy „Fontanny Bachćzyseraju" w wy­
konaniu artystów tej miary co Bittnerów­
na, Gruca i Szrom wyrwane z całokształ­
tu sytuacji scenicznej nie dają pojęcia o 
•eh prawdziwej wartości.

jak z autentykiem ludowym: aby nie 
stały się one tylko ciekawostką an­
tykwaryczną, nudną dla szerszego 
kręgu widzów, powinny ożyć na tle 
małych epizodów tematycznych, na 
tle małych obrazków epoki, by widz 
poznał nie tylko ich formę, lecz i zna­
czenie, jakie odgrywały w ówczesnym 
społeczeństwie.

Dla »każdego zespołu wykonawców 
nastręczają się inne trudności, a 
zwłaszcza dla zespołów o wyraźnie 
adresowanej widowni. Cała dziedzina 
tanecznego repertuaru żołnierskiego 
przedstawia osobny, trudny problem. 
Nie rozwiążą go wojskowe mundury 
w mazurze obok ludowych strojów 
dziewcząt, czeka jeszcze na swe ta­
neczne urzeczywistnienie cała tema­
tyka życia żołnierskiego. Jedyną cie­
kawszą jaskółką, która nie uczyniła 
wiosny, był pokazany na zeszłorocz­
nym przeglądzie Okręgowych Zespo­
łów Pieśni i Tańca W.P. taniec „Sa­
perka“ według pomysłu choreogra­
fa Jerzego Kaplińskiego.

Albo weźmy dla przykładu repertuar 
dziecięcej estrady. Tu znów najprościej 
jest pokazać tańce ludowe, w ' ktorvch 
dzieci, naśladując dorosłych, udają za­
loty. Efekt tego łatwego u dzieci „małpo­
wania" jest wręcz niesmaczny! Te same 
elementy ludowe można przecież wpro­
wadzić w świat bliski dzieciom, w świat 
zwierząt, roślin, ptaków, nie bojąc się 
nawet użycia fantastyki, której pełno jest 
przecież we współczesnej literaturze dzie­
cięcej, w teatrach i filmach kukiełkowych.

JVTIE zapominajmy, że taniec estrado- 
1^wy jest rzeczą bardzo konkretną 
i nie znoszącą żadnej blagi ze strony 
wykonawców, że daje on od razu po- 
jębie o wartości pomysłu, układu, in­
terpretacji, techniki, kostiumu i mu- 

Izyki. Zwłaszcza jeśli idzie o taniec

solowy, gdzie artysta sarfi ze swą 
sztuką staje przed widzem, bez po­
mocy skomplikowanego tła scenicz­
nego, bez asysty całego zespołu. Nic 
się tu nie da ukryć ani zamaskować. 
O wiele trudniej również zamasko­
wać na estradzie braki w tańcu ze­
społowym, gdzie szczególnie jaskra­
wo występuje brak dyscypliny, wy­
równania linii, zgodności z muzyką. 
Mamy jeszcze świeżo w pamięci wy­
stępy Państwowego Zespołu Tańca 
Ludowego pod kierunkiem Igora 
Mojsiejewa, który pokazał wysoki 
stopień tej właśnie niezbędnej dyscy­
pliny zespołowej, precyzji wykonania, 
pewności technicznej.

Wysokie wymagania, stawiane tań­
cowi estradowemu w zakresie treści 
i formy, narzucają konieczność okre­
ślonej specjalizacji tego typu tance­
rzy, a więc i powstania szkolenia 
specjalizacyjnego. O tym dotychczas 
nie pomyślano.

Wydział Estradowy Warszawskiej PWST 
kształci aktorów estradowych, dla któ­
rych taniec jest tylko dyscypliną pomoc­
niczą. O szkolenie zaś tancerzy i choreo­
grafów estradowych powinna zadbać 
projektowana wyższa uczelnia choreogra­
ficzna.

Taneczna estracta ma przed sobą 
piękne zadania. Obok dostarczenia ar­
tystycznej rozrywki, mogącej zaspo­
koić potrzeby społeczeństwa w znacz­
nie szerszym stopniu, niż może to 
uczynić mniej ruchLwy teatr baleto­
wy — przyczyni się niewątpliwie do 
Spopularyzowania sztuki tanecznej, 
dzięki bliższemu kontaktowi z w:dow- 
nią. Trzeba tylko poszukać nowych 
środków wyrazu, które oby jak naj­
prędzej wyrugowały z estrady stare 
sztampy, szablony i nawyki.

IRENA TURSKA



Str. 4 rrcr® OLSZTYŃSKI®

Tajemnica ostatniego miejsca - myjaśniona

Sprawę omłotów i skupu zboża karygodnie lekceważy
Prez. PRN w Kętrzynie

„Kuzbas" w akcji

Ostatnie w wcjew. olsztyńskim miejsce w skupie zboża powiatu kętrzyń­
skiego jest żywo komentowane we wszystkich instytucjach związanych po­
średnio lub bezpośrednio z rolnictwem i realizacją przez chłopów planów 
obowiązkowych dostaw7 zboża. Komentarze te są najczęściej krytyczne. Nie 
ma w tym nic dziwnego skoro weźmie się pod uwagę znany powszechnie 
fakt, iż powiat kętrzyński posiada ziemie dobre i urodzajne, a tempo kam­
panii żniwnej nie było tam wcale mniejsze niż w powiatach sąsiednich. 
Czym więc wytłumaczyć załamanie sierpniowego planu skupu w pow. kę­
trzyńskim? Jakie przyczyny opóźrrRy dostawy zbóż do punktów skupu przez 
gromady? Gdzie tkwi źródło niedociągnięć?

połowie ub. tygodnia 
właśnie rozmawiać na 
gospodarczymi czynni- 

G łowne ostrza udziela-

W drugiej 
wypadłe mi 
ten temat z 
kami miasta,
nych wyjaśnień godziły w Prez. PRN
w Kętrzynie. Dlaczego?

Dlatego, że rady narodowe są od­
powiedzialne za organizację i prze­
bieg kampanii omlotowej. A w Kę­
trzynie, niestety, o tych omłotach 
zapomniano w sposób urągający ja­
kiemukolwiek poczuciu odpowiedział 
Ilości. Oto kilka wymownych i nie 
zawsze zrozumiałych faktów.

W dniach od 1 do 10 sierpnia, a 
więc w okresie największej gorącz­
ki omlotowej, w Kętrzynie nikt nie 
zainteresował się maszynami omło- 
towymi i ich rozmieszczeniem w 
gromadach. Pewnie, że maszyn tych 
jest o wiele za mało w porównaniu 
Z potrzebami kętrzyńskiej wsi.

Jeden z moich informatorów twier 
dził stanowczo, że remonty parku 
maszyn omłotowych zostały w wie­
lu wypadkach przeprowadzone nie­
dbale i pobieżnie. Nie będę wymie­
niał faktów, bo byłoby ich może za 
wiele. Na tle jednak tych szczegółów7 
dochodzi się do wniosku, że wobec 
niewielkiej ilości maszyn omłotowych 
remonty ich powinny być dokonane 
js tym większą dokładnością. Jest to 
jedynie słuszny i logiczny wniosek. 
Tymczasem w podanym wyżej ter­
minie 10 dni w całym powiecie kę­
trzyńskim pracowało tylko... 5 mło- 
earni. Wiele maszyn, mimo katastro­
falnego załamania planu skupu, nie 
uruchomiono do dziś,

&
Jest w powiecie kętrzyńskim spół­

dzielnia produkcyjna Siniec. W spół­
dzielni tej szybko wykonano żniwa 
i natychmiast przystąpiono do omło- 
tów. Zostały one j-uż zakończone, a 
sama spółdzielnia wywiązała się w 
100 proc, z obowiązkowych dostaw 
Zboża. A co stało się z agregatem

o młotowym? Może przerzucono go do 
którejś z sąsiednich gromad chłop­
skich? A może wypożyczono go 
którejś z 49 spółdzielni produkcyj­
nych pow. kętrzyńskiego? Ani jedno, 
ani drugie. Agregat od wielu już dni 
stoi bezczynnie, mimo że jego dzien­
na przepustowość wynosi 10 ton zbo­
ża. I nikt z niego nie korzysta. Ani 
chłopi, którzy nie mają czym młó­
cić, ani spółdzielcy.

Analogiczna sytuacja istnieje w 
spółdzielni produkcyjnej Stawnica, 
Kałwagi i Łankiejmy. A gdybyśmy

chcieli poszukać, to i w kilku in­
nych. Agregaty stoją bezużytecznie i 
nikt nie interesuje się możliwością 
ich dalszego wykorzystania.

W grom. Gęsiki młóciła przez kil­
ka dni 
GOM. 
chłopi 
stawę, 
zowo 25 ton zboża. Lecz oto maszy­
na staje. Powód? Brak benzyny. I 
kto wie czy nie stoi do dziś. Bo w 
Kętrzyńskiem nikt się nie spieszy. Po 
co? Jakie znaczenie może mieć kil­
kudniowy postój agregatu? A jed­
nakże ma! I to wielkie. Bo sześć po­
wiedzmy dni, to średnio licząc — 50 
ton wymłóconego ziarna. A tych 50 ton 
to prawie jeden procent planu mie­
sięcznego.

zboże chłopskie maszyna 
Po kilku dniach jej pracy 

zorganizowali zbiorową do- 
sprzedając państwu jednora-

•Jc
Czy za niedociągnięcia te odpowie­

dzialność ponosi Prez. PRN w Kę­
trzynie? Niewątpliwie tak. Lecz o- 

prócz Prezydium również POM i

Mało znana a praktyczna placówka

Spółdzielnia usług domowych
ułatwia codzienne życie

Łatwo można się pozbyć wielu kło­
potów domowych, kiedy wykonanie 
porządków po gruntownym remoncie 
mieszkania, „generalne“ pranie, usz­
czelnianie okien na okres zimowy, 
malowanie i froterowanie podłóg — 
powierzy się spółdzielni pracy usług 
domowych.

Spółdzielnia ta istnieje dopiero od 
roku. W chwili otwarcia liczyła za­
ledwie 20 pracowników i dysponowała 
kilkoma punktami usługowymi. Po 
roku istnienia w spółdzielni tej pra­
cuje już ponad 100 osób a punkty 
jej istnieją w Ostródzie, Iławie, Lidz­
barku, Giżycku, Kętrzynie, Mrągo­
wie, Biskupcu, Bartoszycach, no i 
oczywiście w Olsztynie. W organiza­
cji znajdują się dwa dalsze punkty 
usługowe w 
Mieście. Może 
żącym punkty 
powstaną we

Działdowie 
jeszcze w 
spółdzielni 
wszystkich

i Nowym 
roku bie- 
usługowej 
miastach

rr< !•» DZIEŃ OLSZTYNA
OLSZTYŃSKI PDT poszczycić się 

może nourymi osiągnięciami. Roczny 
plan akumulacji przedsiębiorstwa wy­
konano już 30 ub. m., a plan obro­
tów handlowych 'w sierpniu wykona­
no na 5 dni przed terminem. Rozpo­
częty obecnie przez PDT kiermasz 
artykułów sezonowych znowu przy­
czyni się niewątpliwie do powiększe­
nia obrotów handlowych. Jak bowiem 
Wykazały pierwsze dni trwania kier­
maszu, obroty handlowe w porówna­
niu z analogicznym okresem w ub. 

wzrosty prawie o 7 proc. „Pede-

powiatowych naszego województwa. 
W organizacji są również obecnie 
dwie pralnie białej bielizny w 
szitynie i Nidzicy.

W tej mało jeszcze znanej 
cówce można zamówić sobie 
tylko jednorazową usługę, lecz za­
wrzeć ze spółdzielnią umowę o sta­
łe (np. w określonym dniu tygod­
nia) sprzątanie, pranie, czy mycie 
okien. Spółdzielnia gwarantuje 
wówczas systematyczne wykony­
wanie zamówionych prac, już bez 
przypomnień klienta.

Ceny za wykonane usługi skal­
kulowane są bardzo przystępnie. 
Np. godzina sprzątania, lub prania 
kosztuje 4,80 zł. Inne czynności 

• kosztują również niewiele.
Jak dotychczas z usług tej spół­

dzielni korzystają w większości in­
stytucje, urzędy i przedsiębiorstwa, 
a w niewielkim jeszcze stopniu prze­
ciętny obywatel. Wystarczy jednak 
tylko skomunikować się ze spółdziel­
nią (Olsztyn, ul. Gietkowska 3), by 
za niewielką opłatą pozbyć się ucią­
żliwych 
których 
rzędzi i

Prace 
nu je solidnie. Kontrolerzy jej często 
sprawdzają jakość wykonanych prac 
i spółdzielnia — jak dotychczas — 
nie miała jeszcze z tego tytułu re­
klamacji. (r)

Ol-

pla­
nie

czynności, do wykonywania 
nie ma się odpowiednich na- 
przyborów.
zlecone spółdzielnia wyko-

ujrzymy w 
angielskiej 
który wy­
li bm. W 
do 11 bm. 
prod. cze-

prod.

Gran-

CO i GDZIE
Teatr kn. Jaracza — „Śląskie syreny" 

W wykonaniu teatru satyry ze Stallno- 
grodu. Pocz. godz. 19.

Polonia — „Ambicje młodości" 
fcadz. godz. 17 i 19.30

Odrodzenie — „Dzieci kapitana 
te" pocz. godz. 17.30 i 20

Awangarda — „Piątka z ulicy Barskiej" 
pocz. godz. 17 i 19,30.

Letnie — „Z cesarsko-królewskich czaj 
feów opowiadań kilka“ pocz. godz. 20.15

•
Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul. 

Rościuszki 85
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­

tów 82 tel. 09 i 22-22
Straż Pożarna — tel. 08

towski(t kiermasz cieszy się więc du­
żą popularnością.

MIESIĄC budowy stolicy już się 
rozpoczął. Komitet obchodu miesiąca 
organizuje uroczystą akademię z tej 
okazji 4 bm., tj. w sobotę. Obędzie 
się ona w teatrze im. Jaracza o godz. 
17.

W KINIE „Odrodzenie" 
tych dniach film prod. 
„Zagubione dzieciństwo", 
świetlany będzie od 3 do 
„Polonii" w okresie od 8 
wyświetlany będzie film
skiej pt. „Czarne korytarze".

ZAPOWIADANY przez „Życie" 
przyjazd do Olsztyna Fogga i Marty 
Mirskiej dojdzie prawdopodobnie do 
skutku już wkrótce — tak zapowiada 
olsztyński „Artos". O dacie występów 
poinformujemy oddzielnie.

DYREKCJA PSS powiadamia 
swych członków, że od 6 bm. otwie­
ra 'kolejny kurs kroju i szycia. Zapi­
sy jeszcze trwają. Trzeba tylko zgło­
sić się do sekcji samorządowej PSS 
przy ul. Partyzantów 30.

PO ZASŁUŻONYM urlopie dziecię­
cy teatrzyk lalek „Czerwony Kaptu­
rek" wyruszył w terc.n, gdzie da kil­
ka przedstawień w różnych miastach 
województwa, m. in. w Działdowie, 
Ostródzie, Iławie i Kętrzynie, (zb)

Kozłowo będzie mieć kino
W Kozłowie pow. Nidzica powstał 

19 VIII. komitet remontu kina. Ko­
mitet ten, dzięki dotacji Prez. PRN 
w Nidzicy i przy pomocy finansowej 
oraz fachowej OZK i miejscowego 
społeczeństwa wyremontuje znajdu­
jącą się w stanie zupełnej dewasta­
cji tamtejszą świetlicę i przystosuje 
ją do potrzeb kina.

OZK wraz z komitetem remontu 
kina zobowiązało się wykończyć pra­
cę do 7 października br. (r)

Z wystawy rolniczej w Iławie

„JUŻ NIE BĘDZIESZ SIĘ WIANKU
więcej kłaniał panom"

Na teren wystawy w Iławie już 
od wczesnego ranka zjeżdżały sa­
mochody i traktory ze spółdzielni 
produkcyjnych i PGR. Z dworca 
kolejowego co chwila wylewała się 
fala ludzka, kierując się według 
gęsto rozstawionych drogowska­
zów — „na teren wystawy“. Kil­
kanaście samochodów z zakładów 
pracy w Iławie dowoziło chłopów 
z najbardziej oddalonych miejsco­
wości powiatu. Około godz. 10 wo­
kół placu wystawowego rozłożyły 
się biwakiem setki umajonych 
chłopskich wozów, samochodów, 
traktorów... Większość przybyłych 
na wystawę stanowią mieszkańcy 
powiatu Iława, jednak tabliczki na 
wielu wozach dowodzą, że są tu 
również liczni chłopi z powiatu no- 
womiejskiego.

Pod w:elkim zdjęciem, na którym 
chłop demonstruje Bolesławowi Bie­
rutowi swe piękne zbiory następuje 
momant przecięcia wstęgi, dekoracja 
przodujących chłopów srebrnymi i 
brązowymi Krzyżami Zasługi. Powia­
towa Wystawa Rolnicza w Iławie — 
otwarta.

U wejścia wita nas tablica-wykres. 
ilustrująca realizację obowiązkowych 
dostaw przez chłopów pow. Rawa.

Na pierwszym miejscu spośród ośmiu 
gmin — gmina Piotrkowo. Wykonała 
ona roczne dostawy zboża w 64 proc., 
żywca w 54, a mleka w 45 proc. Do 
50 proc, zbliża się zajmująca drugie 
miejsce w powiecie gm. Kisielice, 
trzecią jest Jędrychowo. Otaczający 
tablicę chłopi z szyderczym śmiechem 
i kpinkami wymieniają gminę Roż­
nowo, znajdującą się . na ostatnim 
miejscu. Wydrwiwają słusznie. Gmi­
na ta nie osiągnęła jeszcze nawet 1 
proc, rocznego planu dostaw. Gdzież 
jej chłopski honor?

Obok — album przodujących chło­
pów powiatu. Na pierwszej stronie 
widnieje starannie/ wykaligrafowane 
nazwisko Kazimierza Jadanowskiego, 
przodującego chłopa z gromady No­
wa Wieś. Gospodaruje on na 6 ha. 
Odstawił w tym 'roku ponad plan 
8300 1. mleka i dwa tuczniki. Z in­
nych świadczeń wobec państwa wy- 
wiązpje s ę również na bieżąco. W r 
1954 przychował jedną krowę. O je- 
cną krowę wzrósł również inwentarz 
Stanisławy Dziarkowskiej z Ząbro­
wa. gospodyni na 7 ha. Os ąga cna 
ponad 3700 1. mleka od sztuki rocz­
nie. Regularnie wywiązuje się z do­
staw. Następne karty albumu zdcb;ą 
nazwiska Józefa Józefowicza z Ławic, 
który odstawił, już 2500 1. mleka po­

GOM, a wraz z nimi spółdzielczość 
samopomocowa. Bo w łańcuszku błę­
dów powiatu kętrzyńskiego nie 
brak ani jednego ogniwa. Takim og­
niwem jest m. in. następujące zda­
rzenie.

Do Skandawy przyjechało przed 
kilku dniami ze zbożem 12 furma­
nek chłopskich. Po kilku godzinach 
wyczekiwania wróciły one do gro­
mad (również ze zbożem), bo maga­
zynier nie przyjął ziarna na skup z 
uwagi na zawolczenie magazynu GS. 
Czy postąpił słusznie? Oczywiście, 
że tak. Ale w Skandawie jest jeszcze 
jeden magazyn. Dlaczego kierowni­
ctwo GS nie. zezwoliło 
zboża do tego drugiego, 
nego magazynu? Na to 
w Kętrzynie nie jest w 
wiedzieć. Może dlatego, 
zadał sobie trudu 
wy.

A 12 furmanek, 
zboża, nie licząc 
chłopów jednego dnia pracy.

Kiedym zapytał powiatowego dele­
gata Min. Skupu o realizację planów 
skupu przez spółdzielnie produkcyj­
ne, usłyszałem trzy nazwy: Siniec, 
Kwida i Muławki. Te wykonały swo­
je plany w 100 proc. A potem na­
stąpiła długa litania gospodarstw ko­
lektywnych, które do dziś nie roz­
poczęły dostaw, A więc Tołkiny, 
Kruszewik, Czerniki i wiele innych.

Więc jakże to...? W Sińcu, Kałwa- 
gach, czy wreszcie w Stawnicy stoją 
agregaty bezczynnie, a w innych 
spółdzielniach nie ma czym młócić?

Wyjeżdżałem z Kętrzyna z za­
mętem w głowie. I dlatego artykułu 
tego nie podsumowuję wnioskami 
końcowymi. Nasuwają się one same...

Z. MILEWSKI

na przyjęcie 
niezawołczo- 
pytanie nikt 
stanie odpo- 
że nikt nie 

zbadania tej spra-

to prawie 12 ton 
straconego przez

Żniwa tegoroczne były bardzo 
dostateczne wyschnięcie 
zały radzieckie suszarki

Na zdjęciu pracownicy 
żewicz podczas suszenia

Ciągle deszcze
w polu. Nieocenioną pomoc oka*

nie pozwalały nftciężkie.
skoszonego zboża
typu „Kuzbas“.
PGR Grabno — Bazyli Snarski i Kazimierz Ambro* 
pszenicy. Foto K. Adaś

Jadą wozy ze zbożem
Dalsze zbiorowe dostawy

(il) Do magazyny GS w Reszli wpłynę­
ło 28 ub. m. od mało i średniorolnych 
chłopów ogółem 20 ton ziarna, pocho­
dzącego z tegorocznych omłotów. W 
dniu tym roczny plan obowiązkowych 
dostaw wykonał ob. Rosenberg z 
grom. Robawy oraz Stefan Jabłonka, 
który ponad plan sprzedał państwu 
dwa kw. zboża. Stefan Jabłonka cał­
kowicie już zakończył omłoty i aby 
przyśpieszyć wykonanie planu przez 
gromadę pożyczył swemu sąsiadowi 
Wojtowiczowi 5 kw. żyta, a Macieje­
wskiemu 5 i pół kw. zboża.

W pow. kętrzyńskim zbiorową do­
stawę zboża zorganizowali ostatnio 
chłopi z grom. Pieckowo. 26 furmanek

W trosce o pracowników

WZGS w Olsztynie buduje domy mieszkalne
Coraz więcej instytucji i zakładów i Zambrowie oraz kilka magazynów

pracy woj. olsztyńskiego przystępuje 
do budowy nowych domów miesz­
kalnych. Z godnym naśladowania 
projektem wystąpił WZGS w Ol­
sztynie, rozpoczynając w br. budo­
wę pomieszczenia (5 tys. metrów 
sześć.) dla swych pracowników. No­
wo budowany dom znajduje się przy 
ul. Kopernika. Posiadać będzie 26 
mieszkań, w tym 6 trzypokojowych 
z kuchnią, 12 dwupokojowych i 
osiem jednoizbowych. Termin odda­
nia gmachu do użytku ustalono na 
dzień 31 grudnia br. Dzięki jednak 
podjęciu zobowiązań przez wykony- 
wającą te prace załogę ZBM budynek 
zostanie oddany do użytku o 10 dni 
wcześniej.

Po zrealizowaniu tej inwestycji 
WZGS rozpocznie również przy ul. 
Kopernika budowę drugiego gmachu 
mieszkalnego oraz biurowca.

Inicjowane przez WZGS prace bu­
dowlane rozwijają się również w te­
renie. W br. instytucja ta oddała do 
do użytku trzy nowe wiejskie domy 
towarowe, a m. in. w Rozogach i w 
Wyszemborku. W przyszłym roku 
wiejski dom towarowy zostanie zbu­
dowany w Rańsku pow. Szczytno. 
Oprócz tego WZGS w Olsztynie po­
budował nowe rzeźnie dla uboju go­
spodarczego w Srokowie, Iłowie i w

detalicznych.
W przyszłym roku projektuje się 

budowę dalszych pomieszczeń w te­
renie, a w tym kilka domów miesz­
kalnych w powiatach i ośrodkach 
gminnych, (oz)

Za 15 zł ,warto spróbować szczęścia
w nowej Loterii Pieniężnej

co miesiąc 36.101 wygranych |A(| nnn
Główna wygrana 1Z>U*UUII zł

nad plan i osiąga wysokie urodzaje: 
27 kw. pszenicy, 29 kw. jęczmienia 
i 32 kw. owsa z ha. Dalej — Aleksy 
Rojewski z Rudzienic, który zwięk­
szył swą hodowlę o 2 krowy i sprze­
dał państwu ponadplanowo 1800 1.
mleka i 120 kg żywca — oraz naz­
wiska kilkunastu innych przodowni­
ków hodowli i urodzajów z Mozgowa, 
Górowych. Gramol. Nowej Wsi, Koł­
dun, Rudzienic i Stupie...

Długim rzędem ciągną się stoiska, 
na których wystawiły swe płody PGR, 
spółdzielnie produkcyjne i indywi­
dualnie gospodarujący chłopi. Zboża 
kłosowe, buraki, ziemniaki, len, wa­
rzywa, owoce przyciągają wzrok swą 
dorodnością, swym ogromem? Wy­
kresy objaśniają o ile wzrósł urodzaj 
z ha przy odpowiedniej pielęgnacji 
kultur rolnych, przy stosowaniu na­
wozów sztucznych i właściwym do­
borze ziarna siewnego. Wykresy obra­
zują wzrost dobrobytu chłopów, któ­
rzy zerwał z szarpaniem się w po­
jedynkę na kawałku gruntu i przeszli 
na tory wspólnej pracy na roli.

Oto spółdzielnia produkcyjna w 
Rrusinach: osiągnie ona w tym roku 
dochód, który oblicza się ponad 1 mi­
lion zł. Co zyskali chłopi organizując* 
spółdzielnię? Jakub Nazaruk, członek 
zespołu w 1953 r wypracował: 137 kw. 
zboża. 150 kw okopowych. 303 kg cu­
kru i 15.169 zł w gotówce. Na swej 
przyzagrodowej działce hoduje 2 kro­
wy, 4 tuczn ki. 9 cw;ec i 35 kur. Pla­
stry wosku w jego 6 ulach wypełnia­
ją s-ię miodem ze spółdzielczych pól...

I inne spółdzielnie: Pólko, która 
pierwsza w powiecie zakończyła w br. 
żniwa, Redaki. gdzie na 100 ha użyt­
ków rolnych przypada już 60 sztuk

I bydła, Kowale, która na 100 ha ho- 
‘ duje 98 owiec, 79 sztuk trzody chlew­
nej i 35 sztuk bydła, Rodawa, Naj- 
dyki, Rodawa Mała...

Z pawilonów hodowli dochodzi 
rżenie koni i beczenie owiec. PGR 
Hronowo demonstruje merynosy. Każ­
da z nich daj£ 8,3 kg wełny rocznie. 
Owczarnia żarodowa Lipowo Duże 
przywiozła tu owce rasy „krajowej — 
długowełnistej“. Dalej w zagrodzie w 
wyrytym przez siebie wielkim dole 
panoszy się olbrzymi knur ..Kurier“ 
wagi 420 kg. Pochodzi on z chlewni 
w Kamieńcu. Drugi olbrzym „Żbik“, 
ważący 390 kg. stanowi własność An­
toniego Przyborowskiego z gromady 
Gramoły Trzodę chlewną prezentują 
tu również spółdzielnie w Najdykach 
i Brusinach.

W następnym pawilonie krowy — 
rekordzistki. 4727 1 mleka dała w ub. 
roku ..Bona“ z hodowli spółdzielni w 
Brusinach, a „Diana“ z FGR Droezyn 
chlubi s ę liczbą 4128 litrów.

Lśniący krótką, gładką sierścią o- 
gier ..Ramzes" z wychowalni ogierów 
w Rudniku niecierpliw się gwarem 
przechodzących tłumów. Drepcze ner­
wowo w miejscu i raz po raz wy­
rzuca w górę kształtną głowę, rżąc 
donośnie. Wtóruje mu nie mniej pięk- 
kny „Saturn“ ze stajn Jana Syp­
niewskiego. Pozostałe konie pochodzą 
z PGR Januszewo Jest to jeden z 
pawilonów, przed którym gromadzi 
się najw:eksza ilośz zwiedzających.

Anna Stępień z Prabut ustawiła na 
wystawie kurnik z kurami rasy „Sus­
sex“. Każda z nich znosi przeciętnie 
220 jaj rocznie.

A oto sto ska pomocniczych służb 
rolnictwa. Ogrom przemian w tech­

przywiozło do magazynu GS jedno 
razowo 18 ton zboża. 26 sierpnia bn 
zbiorową dostawę zbóż zorganizowali 
również chłopi z gromady Gęsikh 
Przyjechali oni do punktu skupu 24 
furmankami, sprzedając państwu jed­
norazowo 25 ton zboża. W pow. kę- 
trzyńskim o całkowitym wykonaniu 
obowiązkowych dostaw zboża i planu 
rocznego zameldowali w ub. tygodniu 
spółdzielcy z Sińca, Kwidy i Muławek, 
Nie rozpoczęli natomiast do chwili o- 
becnej dostaw chłopi ze spółdzielni 
produkcyjnych w Tołkinach, Kruszę* 
wiku i Czernikach.

25 ub. m. punkt skupu w Mrągowie 
przyjął od mało i średniorolnych 
chłopów ogółem 29 ton zboża. W 
przeddzień chłopi z gromady Gązwa 
w gm. Marcinkowo dostarczyli w 
zbiorowej dostawie, w której wzięto 
udział 30 chłopów, ponad 22 kw. zboi 
ża.

Spacerkiem po Iławie
Iława należy do tych miast naszego wo­

jewództwa. w którym odczuwa się spec­
jalnie dotkliwy brak mieszkań. Tym bar­
dziej więc dziwią każdego liczne wypa­
lone domy, w których zachowały się je­
szcze stosunkowo zdrowe mury, a któ­
rych remont wynosiłby nie więcej niż po­
łowę kosztów wybudowania nowych do­
mów. Na przykład w bezpośrednim są­
siedztwie dworca znajduje się duży błok, 
gdzie można by wyremontować ‘ 50—60 
dużych mieszkań. Władze miejskie powin­
ny wszcząć starania o kredyty na ten 
cel, póki jest jeszcze możność ocalenia 
niszczejących murów.

4»
Powiatowa Wystawa Rolnicza w Iławie 

gromadzi codziennie kilka tysięcy ludzi. 
Panuje więc na niewielkim jej terenie du­
ży ruch i oczywiście tłok. Organizatorzy 
wystawy tak jednak „zmyślnie“ rozplano­
wali wejście, wyjście i aleje na tym pla­
cu, że stworzyli tam istny labirynt, zwię­
kszający ' ’ ’ ’ ’
cych.

Należy

Spory, . _ v Ł____  „
skim dworcem służy jednocześnie za wy­
sypisko gruzu. Można się z tym zgodzić, 
dlaczego jednak w tym miejscu (i obok) 
wysypuje się śmieci — stanowi to taje­
mnicę MPO w Iławie. Tak położone wy­
sypisko nie dodaje miastu uroku, (r)

Dziś o 16.30 
Olsztyn - Gdańsk 
w piłce nożnej

Tym razem naszą sportową publicz* 
ność czeka atrakcja. We... czwartek? 
na stadionie Kolejarza w Olsztynie a 
godz. 16.30 zmierzą się reprezentacje 
III-ligowych zespołów Gdańska i Ol< 
sztyna.

Skład reprezentacji gości oparty bę* 
dzie na gdańskich drużynach Stali, 
Kolejarza i Gwardii; w reprezentacji 
zaś naszego województwa wystąpi ka* 
dir a Kolejarza, zasilona trzema gracza* 
mi Gwardii.

Oto skład Olsztyna: bramka — Chy* 
bił, Kozielski, obrona — Jabłoński, 
Bartochowski, Czanik (rez. Ziemba), 
pomoc — Pacewicz, Włodarczyk, na* 
pad — L. Bałtrun, Blank, Książę k, 
Majewski, Siwek (rez. Zommerfeld).

jOgtoszenia drobne
Samotna pracująca (autochtonka) poszu­
kuje pomieszczenia przy rodzinie w 
Olsztynie. Warunki do omówienia. Zgła­
szać: Biuro Ogłoszeń Olsztyn. k 7211-1

zamieszanie wśród zwiedzają- 

to usprawnić.
4»

nisko położony staw przed iław-

nice pracy na roli wyraża radziecki 
kombajn, „Zetory“ i „Ursusy“, wielo- 
skibowe pługi, dmuchawy i inne 
skomplikowane maszyny rolnicze, tak 
ułatwiające dziś chłopom pracę. Z ta­
blicy umieszczonej na kombajnie do­
wiedzieć się można, że obsługuje go 
Tadeusz Sobczak, pierwszy w Ol- 
sztyńskiem, a ósmy w kraju kornbaj- 
ner z zespołu Kisielice, wykonujący 
przeciętnie na tym olbrzymie 128 proc, 
normy.

Nie tylko maszyny przychodzą z 
pomocą chłopu. Kiosk Upowszechnia­
nia Wiedzy Rolniczej demonstruje po­
moc rolnictwu w wydawnictwach, in­
struktażu, prelekcjach. Służba wetery­
naryjna — pomoc w hodowli, „wy­
stawia s ę“ również PZZ i. cukrownia 
Malbork, bogato i ciekawie jest urzą­
dzony pawilon pow. Zakł. Mlecz, w 
Iławie, gdzie można ujrzeć ciekawe 
urządzenia, służące do wytwarzania 
produktów z mleka 'np. wełny) oraz 
pawilon Centrali Jajczarsko-Drobiar- 
skiej. 7. jajamk bez skorupek... — w 
proszku.

Nie zabrakło tu również pawilonu 
gospodarki leśnej. Leśn ctwo pokaza­
ło używane w swej pracy narzędzia 
i maszyny, piły mechaniczne, szkółki 
i kultury leśne, żywicowanie drzew, 
walkę ze szkodnikami lasów i — co 
stanowiło największą atrakcję — ży­
we eksponaty zwierzyny, leśnej.

Ale wieś na wystawie rolniczej w 
Iław e jest pokazana n e tylko jako 
producent, lecz również jako odbiorca. 
Jest ona dziś stałym klientem w wiej­
skich gabinetach lekarskich (jeden z 
nich uruchomiono na wystawie), w wiej­
skich ośrodkach zdrowia, jest odbior­
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cą książki i rozrywki kulturalnej (bi­
blioteka i świetlica pracują na wy* 
stawie normalnie), jest odbiorcą fil­
mu, z których jeden właśnie wyświe­
tla się w namiocie. Czynny jest tu 
sezonowy żłobek wiejski, czynny jest 
bar, a na estradę wkroczą za chwilę 
wiejskie zespoły artystyczne.

Dalsze, materialne korzyści, jakie 
uzyskuje wieś przez swą coraz to lep­
szą gos.podarkę widać w innej części 
wystawy, gdzie znajduje się kiermasz 
wiejski. Można tu dokonywać doraź­
nych zakupów. Niosą więc gospodynie 
naczynia ocynkowane i ©malowane, 
towary włókiennicze. Tu i ówdzie 
dzieci przymierzają płaszczyki i u- 
branka. Rozpoczynamy przecież nowy 
rok szkolny.

A po zwiedzeniu wystawy — roz­
rywka. Z pląsem, śp;ewem i muzyką 
wbiegają na estradę członkowie ze­
społów artystycznych. Wystawa w 
Iławie — to jednocześn e powiatowe 
dożynki. Rozbrzmiewa więc śpiewana 
przez zespół z Rożen ta la p;eśń do­
żynkowa „Nie będzesz się wianku 
więcej kłaniał panom“ — powtarza 
się często refren nieśni. Nie będziesz, 
bo dlatego właśnie, żeś przestał się 
m kłaniać stało się możliwe p-'dnie- 

siene urodzajów, hodowli na naszej 
wsi. że czas na niej mierzy się dniów­
ką obrachunkową, że we wsi zago­
ścił na zawsze lekarz, nauczyciel i 
świetliczanka. a trud najcięższy prze­
jął na swój grzbiet kilkudziesięcio- 
konny traktor.

Wieś nasza kłaniać sie iuż nie bę­
dzie ! (r)


